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y pa 
spoczęły dziś we wspólnych mogiłach ••• 

(Od własnezo korespondenta). 
Warszawa. 17. 4. - Dziś rano odby­

wały sie we wszystkich światyniach chrze 
ściiańskich w Warszawie l1ab<lżeństwa ża 
robne. O srodz. l 00 południu odbvł się pO 

Propozycja 5 .. ciu stron­
nici'N prawicowych. 
Warszawa, 17 V. Z Poznania dono­

szą: Grupa postów i senatorów 5-ciu 
stronnictw praWicowych uchawalila wy­
słać na rece p. marsr.alka Rataj telegram, 
w którym proponuje zwolać Zgromadze­
nie Narodowe w Poznaniu wobec niemoż 
ności swobody obrad na gruncie war­
szawskim. 

Pulkownik Paszkie­
wicz żyje., 

Zg6rą tysiąc rannych. 

'Varsza·wa~ 17. 5. Liczba rannych we 
dług zestawień Czerwonego Krzyża f)'rze 
kroczy ta "tysiąc osób. Okazuje się, że wia 
domość o samobójstwie putk. Pas'zkiewi­
cza jest nicpraw<iziwa. Ró\vnież niepraw 
dzi,wą Jest pogłoska o śmierci dowódcy 
30 p. Strzelców Kaniowskich pułlk Mo­
dJewskiego jak i adjutanta przyboczneg-o 
byłego prezydenta R;r,eczposp'olitej. 

---'" 

Zam~ch 
d:lY' samobójstwo? 

Vifarszawa, 17 V, Z Poznania dono­
szą, iż stan zdrowia generała Sosnkov.r­
skieg-o poprav,'ia się z dniem każdym. \V 
mieście krążą uporczywe pog-Ioski, jako-

1,y na gen. Sosnkowskiego był dokona­
nv zamach. 

---0---

UKAZANł.E SIĘ ZAWIESZONYCH PISN!. 
Warszawa. 17. 5. -- W dniu dzisiejszym 

00 kilkudniowei f)rzcrwie ukazały sie pD­

tr3wnie dz/enniki: Warszawianka i Gazeta 
Poranna Warszawska. 

Do~ar W Łodzi. 
Banki dewIzowe w dl1iu dzisiejszym 

h.-upowały okola godziny 12-ej efekty po 
'<ufsie 10,00. 

Prywatnie do~ar w żądaniu 11,10 
W płaceniu 11,-

Tendencja spokojna. Podaż mała. 
--_0-"'-

suzeb ofiar ostatnich zaiść, Jdórvch liczha 
wzrosła dQ 302. a mianowicie 27 oficerów 
140 szere,lZOwców i 135 cywilnych: ZwtQ 
ki spoczęły w 4-ch olbrzymich 21'Qbacb 

00 kilkadziesint trumien 

w każdym. W po:rrzebie wzieli udział 
przedstawicłe!e rządu, sclmu. senatu oraz 
władze państwowe i cywilne. Przemówień 
żadnych nie było. 

Pierwsze ~cs,:e ,zenie no\vego rządu. 
Cenetrał BI1l"t:hardt-Bukacki zatwie~d6!(H"J na stanowisko 

szefa sztabu gencruinego. 

(Od własnego iwrespondenta). 
Warszawa. 17. 5. Po zaprzysiężeniu 

nowego rz.ądu przez Marszałka Rataja ja 
ko tymczasowego zastępcy Prezydenta 
Rzecz1)ospolitei wczoraj wieczorem odby 
to się pOSiedzenie Rady Ministrów pod 
przewo'drli'Ctwem p. premjera d-Ta Bart-

la. Uohwalono wydać do o-g6I1l odezwę, 
która zapowiada między innemi, że rząd 
wystąJ)i 'z planem n<1J)ra'wy życia państwo 
wego i usunięcia niedomagań. Zatwier­
dzono również na smno.wisko szefa szta­
bu genera,ltlego gen. Stanistawa Bur­
har,dt-Bukackiego. 

DotychcziJsot.Jłle nominacje dO~tonane przez władze 
wojsk(OWe b~dą unieważnione. 

Warszawa. 17 V. Dzisiaj w Minister 
stwie Spraw Wewnętrznych 

ma być pcdpisany szereg nominacyj 
na kierownicze stanowiska w różnych u-

rzędach administracji państwowej. Do­
tychczasowe nominacje dokonane przez 
v,,-ladze wojsko'.vc 

będą odwołane 

PoUtyka la~raniclna Polski rde adegnie żłu1nej lmianie 
• 

"Tarszawa, 17. 5. W l~ozmowic z 
dziennikarzami Kierownik M.inisterstwa 
Spraw ZagraniczllY'ch p. August Zaleski 

oświa.dczyl, że polityka zagranicz,na Pol­
ski nic ulegnie ża,omj zmiaJlie. 

Fragment wystawy pr'-yrodn~(ze~ 

CORSO :: CORSO 
Premiera! 

le ~mief[ii W lBWO~Y. 
2 Serje razem. Całość 12 aktów. 
w roli głównej Harry Peel. 
APOLLO-APOLLO 

Dziś poraz ostatni l 
HisŁorja duszy dzlewcz~cej 

IW ·NK 
Wielki erotyczny dramat współ­
czesny w 10 akt. w roli tytułowej. 

Jadwiga. Smosarska, 
:: Józef Węgrzyn. . :: 

ODEOtł :: ODEON 

Dziś poraz ostatni! 

Pat i Patachon 
jakonPolicjanci" 

ODWOŁANIE PRZEDSTAWIEN TEA­
TRALNYCH I KONCERTÓW Z powo­

DU ŻALOBY. 
Warszawa. 17. 5. - W zwiaz!m z dzi­

sieiszym ow.rrrebem odwołane rostały 
przedstawienia w teatrach. ' jak i kQDCertl' 
publiczne orkiestr. 

Rozwiąl~nae problemów 
gospadarcz~ch ---
z&t(~anaem naJjbliiszej 
- przl"szłości. 

z War5z,a \\iy donasza: 
W kolach ,gosp.odarczych 1>anllie ,~rz;c­

konatlie. że 'll'O\'.1'.r rz~d będ.zi.e musiał jak­
na.frvchleJ zająć ~,ie u\p0Jzą!dkowanIem ży­
cia clwnomi1czne,g-o. Jctóm<ro d,~alil:i'za­
·c.ra doprowladzn,oP(}średąti~ do a~mo&fe!y 
w'ybucnowej. Kr<lj ma' naid'all..~lJ11Ja:srybe0l'{)­
bot,nvcih. brak ;pi,en.i~.dza nie' Mzes1la{ wszy 
stkimd<J,kuczać. wahalJ1·ia"w\al'tlltowe ,pe(]wa 
ta.ia. sol·ld:ną kaf:lmlac}e . Nie ule.sra' \\-1ąttyli'· 
wości. że za::?:admtcnia te odsooi~te na 
chwqc polHvcznem4 wrv'dałfżerl'iamL sa W1Y 
raźllvm .proÓ1e'iIIcm. któr;-y, nieba'WIeml zOO 
WIU w,,'s~ i':lie się n,a, plam ,p,ier.v.'lSzv. 

ZIffYWllOW!8:żellie budżetu: i b:'lanslli D!at 
n;cze~o, to rów'11lież boląc,z.ki. iktórV>dłi' vJ'ty 
le..::zenie nk jest rzeczą Jla'~'1a. 

Należy się Is,podz:iev.mć. że 'W1 n()~ 
rządzie probtemv 'te 1JM'.tda 'należYte . " 
wszech's,trom:1e uwzgledJn4enie. 

_ s 
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'ra~a 181raniuoa O ~Dia[~ luełomu \Y POIH~. 
IBOWU ~}. ~ l łcre'w p(~"~{e n~ 
hO"l'!'ro, ty.czym:r sool~ I $>podziewamy 
s~ę, te ry:cMo dokofla się zde-cydo'wany 
zWlrot 1\\. jed'O:vm lub w d rugim kierunku 
Oby pols1al na d.rodze ~.go prze\V'Totu i 
tych niebexpiec.ze6stw z::naluzhl. s : l ę • • kt6-
raby ją dms,.rnęta i llzAloll1ila' do wielkiej 
lWę-w.oę.ł"rmej ł zewn~tw.ne! pQlltyki, :ta 
t>eWlliakcei 

CO mów'ią pisma wiedErlskie o f..1arszałku Piłsudskim? 

Dzle>nnik,1 Wlfłefl5łde szeroko roz:pisUła. 
się o Vv-strząsaracyoh ,W!Y,PadkaclJ. dni ostat 
,niw w Polsce i CO z uznaniem za·znacza­
my, utrZymu~~s\V(}Je wrywody 

w tonie sympatycznym 
dla Polaków i oied:kich przeJść, ]aGde obec­
nie ,przeżywa odrodzona Poli$1ka. 

"Neue Freie Presse" z 14 b. m. we \\"'Sl~p 
uym artvlmle omawia walki \vla.'f'Sza'\vskie 
j stwJe;rdza :n:ie.PC\\'Il1ośĆ sytuacjj w: cat-ej 
Polsce. DziemdK wiedeński ;oisz.e: .. PIł­
sudsld m-a wWkte atuty w reku. .Tee:o iwe 
przemawia do mas. ie~o lPQ!Slfać ooibu<iza 
fantazję, n~ jest piatem kolem u iOOrlamen­
tame:~ wcZ>U~ nie jest cz.e-ścia sklaooW13" 
która ta t'WO moŻina wvmielnkć, lecz. 

osobistościa WyŻS7.e;! mian'. 
Ma on z -pe\Vlnościa, swoj'e hlęd'Y i sła­

{)Ośc.i. swoJe iP'rzedraŻin1,e;hia i wrylbulC,lw 
gwattm'i·'lt1oścL le'cz o-ta·cza2'o 

romantyczna gloria. 
która działa w's,pomnie<n:ia:mi- ,,1ie~ldemi i 
bLaskiem n-iełSif:VlCnanle szyhkiej ka'l"jJery, 
przY'w"ooz.acej na myśl his,tode :wiełkidl 
'tondo.'tjer6w renesa!lliSu". 

Przypomniawszy wY:i,aw PHsudskie,g-o 
z więzienia m3Jl{debUJrskieg'o 00 Vv1ł'adzę VI 
Warsza'W1ie w roku 1918. wiedeń,silti, d1zi'en­
nik ,pisze dałej: 

.. Cz-v się IPHsuK10sikiemu uda na nowo wY 
Xrzesać ~krv z. g:la'flU, cz.y' ozdobi- sie obee 

Dramat wojny domowej. 
n.re Wla'W1rZY1lMl ·zuPełn.e~o zw.voiesłw.a? 
Cha-sami IPOwitarzanie się ulie .test korzyst 
[Je z.e W'ZlR"'lęd6w 'Poli'tYICznY'ch i '\vo}Sko­
W1:',rcl1. a p'rz~,lad 'Va'llloostei~la lOOIkazaf, 
że jm bard~le.l się 1ed'l1oo:tka oDierać CJhce 
na iP'rzekonanhl' o sweJ lI1oiezbed:nlOści-. im sB 
niej jp<)\vlohiJje si'ę :na ,vladne ,p'ra,\vu ~ Indy:wi 
dualnoś'Ci, tern silniei w,'Y'$tęp,u.łe reakcja', 
'te mg-wtaUo\Vmieq -vrzeiawia sic zaw'rość, 
tern sHniei reaf.!"UJ},e PTzecięUnOŚć mz.eaiw, 
bmz.ydelo·wl 'POkoju. ~.-

.,Piłsudski ' 
nIe osłanb.~ł talemnlcą swego cela, 

a jego ostatnie wystąpienia świadczyły 
o niecierpliwości i podrażnieniu, które 
stanowi zupełne przeciwieństwo do 0-
strożnej i chytrej metody n. p. Napolona 
III przed dniem 2 grudnia (dzień zama::"'o 
chu stanu Napoleona III). Piłsudski jesz­
cze bardzo niedawno mówił w jednem z 
pism polskich o 

przyczynacb przesilenia w państwie 
- a ostrzej, jak on to uczynil, nie można 
bylo potępić polityki frakcyjnej w Sej­
mie. "Zawsze utrzymywalem - oświad 
czy t marszałek - że nigdy nie powiodą 
się rządowi pr6by wzmocnienia się, 
jeśli będzie starał się wszystkich zado­

. wolić. 
Władza chce by'ć zawsze z.a siebie odpo­
wiedzialna. Nie mote stosować się do te 

DWD~liena li~ta rU[lni[i marfyralOłJii wrminieliKiei. 
Cały śwIat zna na,zwę małej mietek" oranE wie 

o bohaterstwie jej d2iec:i. 

Mata mieścina w Ks.ięstw~e Poznań­
skiem. około 40 klm. na 
wschód 00 Poznania ooroj;o.na Września. 
była ,przed 25 laty na ustaclJ nietvlko calej 
Po:I'Ski. ale i calego c}<1W1i:ii-z.owia!11e~o świata 

R.ząd priU5ti. koo.se:kwen'bn:\r j 'twardy w 
przetProwad'zaniu sW'Vloh ~of)rmaniza.cyj­

nyoh dC\Żeń. 
doouścłt sie tam Jtłesłychooe1ro 2wałtu na 

mJ~cb pOlskich. 
clltOłS,tą karząc :te dzieci. lIct6re nie 

chciały sle modHć w obcym ieZYku. 
Rodzice ka,towanyclI dzieci - dz.ielne. 

J)aJtriotveZ'lle .meszcz.aństwu Wlrzemi­
s taJl1 eH w idl obrotrie. a wobec nm\'Y'ch 
2'Wla'Vt.6\'\" wladz szko'l"lly;ch. nie iOOzw'OHli 
dz'ia'tWlie t1iCZe'S'ZlCz.aĆ do sz:koJv germ.aniza 
cv:in-e.i. Soov,.'1Odowalo to da15 ze represje 
ze ISIbron.y if'Zą,dtU oriUlsldeg-o. 

Oskall"ŻlOOO mianowicie 20 osób 
o .. zhiegowisko. obrazę '\vladz" d inne le . .l?:1Q 

rodzaju ;przestępstwa '!>O'Pemione W1e Wrze 
śni v." dnd'U 20 ł1IJaja 1901 T. 

I g-warty nad bezbronnemi. dziećmi 1 
sra Winy pmces ·przeciw ich 'rodzi,oom ;p:r z·ed 
sadem w Gnieźnie, to jedna z !l1aibrudn j,e'j­
szyohplam na sumie'niu 1..1rurs·ad\\1a i na hi 
sto'r.i.i .tego rząd6w w W'iel1ko·1}ollsce, 

Za szczery i na"tmalnv pw:te!srf ducha i 
insty:nkfu ,pO'lskii6$OO przedw ~t1j(:)m, są.­
dv pruskie napiętnowały oskartooyclI ja­

ko zbrodnJatrZ"Y ( 
wYdały prawddwie drakot!sld "r:v-rok. 
\Varto ;przY'POł11nieć ~ego ifTeść: PJase,c 

f<:a skaza,na ,na 2 ~ lPÓł [oku wdezienia. Dzie 
ci Uicho,wdczi Cboinaoki na 2 lata. Baker'kie . 
"wi'cz na l rok i 3 mies-ią·oo. Pu:rmail1liak. mlo 
da meżatka Bednarowkz{)W1a. Z:ientek i 
tla'chnel na l rok K()ifzen-iowski na 1 ro~{ 
ouchthauzu, a je~o 13-1etni SV'!I na 4 mi'e­
sią'ce więzienia ~ 2 tyg-o-dnie aresz,'tU.. Pawli 
cka. Sierako'W1Ski. Józef i Ka,ta,rzvna ŻQt­
nierk ie\lv1iczo\VIie na 9 mies. v.'liez:enia, 15-
letni Aleksander Wiśniewsl'i na 4 ty.g-odnie 
\vliezienia . StachowlSlk! i Stacho-wiakO\v;a 
na pM roku wlięZ!ienia. Musielak na 9 mie 
s iecv. Ja,godziński na 2 mies·ją'ce wiezi,enia 
Jez·ierska na 4 tyg-od'l1ie are'sztu. Tvlko 5 Q 
sób uwolniono. Z zasadz,onVlCih Ba.[,cerkie­
Wlicza ' i Chojnaddeg-o. którzy odpowńada1li 
z wolnej sto-py, natvcl1mias·t po .wv·roku u 

Wli.ez,iOl1Q t tuuotooo- firn ImMatdd~ 
Minęło od tych dnI ćwIerć wieku. 

A jednak wypadki wrzesfńskie i wyrok 
gnieźnieński zyWO tkwią w 

pamięci starszego pokolenIa, 
tak samo jak niezliczone protesty, pooll1e 
sione 'W ca:ej Polsce przeciw barbarzyd.­
stwu pruskiemu. Bo nietylko \Viełkopol 
ska, najdotkliwiej odczuwająca jarzmo 
najeMf\..)', mwrzała oburzeniem. 

Okrzyk 
zgrozy I bólu poszedł 

po wszystkich ziemiach polskich. 
Dziś, w 25 lat po tych ,.,rypadkach, 
pora przypomnieć . w wolnej Polsce, 

jakie były rządy pruskie na kresach za­
chodnich i ile te ziemie wycierpiały. -
Września gotuje się do uroczystego ob­
chodu tej pamiętnej w jej dziejach daty. 

Na budynku, w którym przed 2S laty 
. mieściła się szkoła katolicka i w którym 
rozegrały się pamiętne. wypadki, a dziś 
po wybud.owaniu nowej szkoły, zamienio 
nym na dom czynszowy, 
wmurowana zostanie tablica pamiątko-

wa, 
a uroczyste jej odsłonięcie nastąpi w nie­
dzielę po nabożeństwie w starej farze 
wrz~sinskiej, z udziałem przedstawicieli 
władz wojew6dzkich i miejscowych. 

go, co komo się poClcilia lub nie poCloba. 
Gdy dopuszcza się szacherki, gdy okazu­
je chwiejność, albo gdy się załamuje, 
przestaje być wladzą". 

Bardzo energicznie występuje Płłsnd­
ski 

przeciw mafii J konwentyklom. 
Domaga się rządu czynu, jak zaznacza w 
ramach konstytucji - ale czyny nie od­
powiadają tym obIetn1com. Bagnety kil­
ku pulków nIe mogą zrntenić mentalności 
narodu. Kryzys trzeba przeżyć 

organicznie 00 wewoątrz 
- a nawet całkowite zwycięstwo, me 
może zmienić z.asadniczo OCeny tel sytu~ 
acji". 

.. Tragiczny lest los Warszawy. 
tej przedziwnej stolicy, która z uśmie­
chem szydzi zawsze :r; blizn pozostałych 
na jej ciele po odwiecznych nieszczę­
ściach dziejowych. n~ to razy słyszała 

Już grzmot armat I palbę karabinów, 
zdobywana kolejno przez Szwedów, Mo­
skali, Brandenburczyków i wojska starej 
Austrji! Nękana i torturowana, otoczona 
aureolą męczeństwa światowego, w p~ 
trójnej klęsce pod pięściami caryzmu 
przeżyta wszelkie okropności, najpierw 
rewolucji, z początkiem stulecia, następ­
nie wojny światowej, a teraz znowu 

nłzdałą kIde W iei nicach. 

lIJoaIo.wł uro.tność ~. ran! 
Tylko ~łtyczne , nu.:mSO'W'e nadmiem t­
n:a~iecle ~Jalo Oboo:ite. kata'S t:rofę . 
Kto nie Zj'1Czy sobie nasfęrm'bw , musi llSU­
nąć J)rzycz~y. , Qd.yhy 1:1. aWeT pucz się 
nie wwiódł, ~ on straszliw~ 

kłoske ftł~ooy". 
• • • 

"Neues Watme-r Joum.al"w artykule 
"Trag-ed,ia Polski groźbą dla catej Europy 
śro-dkowej" - !pisu: ".Dtw'i,gn.ięty ni.esty 
dIa9}emt o~fnj na pog-oTu"1isku wojny 
św ia towej gmach ReJ)'Ubmci Polskiej stoi 
"\v 1}romiroi I. Je§fl w ()S~tinfej g{)dzinic 
nie 

Dasbll)ł cud. 
nie będzłe OISzczędzo.ny mtrOOO\'I.o:ł polskie 
mu obfęd W'O:łay d.o:rno,wej, :prowadzony 
śrookami no.'WXl:czł'STle) ifcdmtki. Jedna z 
najs tr asv1iwLS zych 

tragedyj hłstorił 
Il'o.zegra się P'I1..ed ooz..ami Emo'P'Y: T'OZ­

dzielDTlY na 'trzy wrogie obozy, przeżył 
na:roo pOllski wojnę Świa-rowa., a teraz, 
gdy DO wcJni-e ';oo.owu odb1..tdowaf swe 
"Wltasne państwu, sarn. ściąga na siebie 
druzgo<Cą.cą, 

tra.g3czną fdc"" 
'Wojny domowelj!" Na szczęście wotna oomowa Już sfe' 
5!kO.(łCZ,y fa. 

Dalszy ciąg procesu P. P a P. 
Ciean~e .prawkl I Manwrda • DiwletJancp ~zł~~ 

Z Wanzn""'r 'hosza: 
Na wcoorajmem peSleu1..enJu ustalo­

no między ionemi, te Jednak ppp -wcią­
gala 'W swoje szeregi wojskowych, bę~ 
cych w czynnej służbie. Mimo wysiłków 
obrony ten fakt został stwierdzony nie­
zbicie. Argumentem najbardziej przeko­
nywującym było ze$nanie św. poruczni­
ka Narzymskiego, który jeszcze jako pod 
chorą!y do PPP nalezat 

Bardzo wiele również mówiło się o 
przeszłoścI oskarżonego GorczY(lskiego, 
która nie przedstawia się wcale zbyt po­
wabnie. 

W roku 1911 miat on bowiem przykrą 
sprawę karną, od której go ratował na 
zlecenie ks. Stanisława Lubomirskiego 
znany niegdyś dziennikarz Zaleski. A 
potem po opuszczeniu legjonu puławskie­
go ukazał się Oorczyński w Petersburgu 
jako wspólpracownik kontrrazwiedki ar­
mli południowo-zachodniej. 

Ten oktes jego dziafalności był bar­
dzo ciemny i możnaby o nim pOWiedzieć 
wiele jeszcze sensacyjnych szczeg61ów, 
które nie wyszły na jaw podczas przewo 
du sądowego. . 

Św. Brański, który był komendantem 
oddziałU PPP w Łomży opowiada, że sko 
ro posłowie Romocki i Mieczkowski za­
częli przed tą organizacją przestrzegać, 
poczęli się rozwiązywać. 

Świadek wysłał składki "Jastrzębco­
wi" do WarszaW'lJ. a raz składał raport 
pułkownikowi Łubiet1skiemu. Na liście 
łomżyńskich członk6w PPP widnialo 

między j.nnemł n.uwisko pol'UCZlł.ika Tu­
szowskiego, będącezo w czY'Wle! służbie. 
Pewnego razu świadek róz.maWiaI z; Oor 
czfiskim, który ośwladczyl, te gdyby 
rząd \Vitosa upadł, a komuniści chcieli 
dojść do władzy, wówczas ppp ogłosi 
dyktaturę. 

OsImrż,ony Pęł;;:os·tawskl 'J71'zeasrn:w1\ 
na.s tęp ni e sądo,wi dOKument stlwierd-r;ają­
cy, że pracnje 0'11 razem oz 'P. Liso'wskim 
i\V Tow. ochrony gazowej, Ponieważ 
świ i.'! dek Lisowski ntówH,ie nil(: o pracy 
sr1OtecZt1ei Pękoslawskl·ego tlie wie, fen 
rwJaśnie dokumoot mNd stwierdzić tel1de4! 
cyj.ue ,przemi1C!Za~le faktów ze s trony 
świadka, a osk. Pękos~awski zwrócił Sif 
nawet do prO'kuratOTa z tą:da1l4,e.m, aby p, 

. Uso:wskie.go pociągnąJ do Odpo.Włoozial­
'!1Qści za ki"zYwOVnys!ęstwo. 

·Sw. \V:ścieklica d św. Iioroayski byli 
czionkami oddzialu p, p, P. w Łodzi, 
Dawni Dowb-orczY'CY, h.,x1zie powaŻlli, nie 
'znają,ć dob1".ze prowodyrów waIfSz.aW­
skich, chcieli two.rzyć Jakąś organizaCję 
na \vypad-eik ,;marcbii i r.amleszek. 

Sk()TO jednak pfzelwł18Jli się , 00 to jest 
naprav\·dt;>. odrazu prz.y'Stąip.ili do liklłvIda­
cH oddziału. który już l-iczyt okoJo 500 
osób. 

Ś'v;, Miro'staw Os!oj,a Gaj.ewski ar'ty~ 
S'ta malarz i dziennikarz, niegdyś fel jeto­
nista "Omzety Ponmłlej". znal PękQslaw­
skiego iak() przyjaciela a'rtystĆIW i litera" 
tów. P. o o.j.e\\T'Skl nap'isat hymn p at rj{l­
tów p-o ls'kich , który tak się Pękostawski e 
mu porlo'bat, że p05tanowit zaaK'ceptowac 
gO jako oficjalny bymn P. P. P., zatądaI 
tylko Dd śwjadka dopisatlW. dwóch zwro­
tek, które mi~l'ly podkreślić koniecmo'śe 
zgody i miłQści bratniej. 

Na żądanie obrońcy Kij'ehskiegQ 'bytmn 
too odczY'tany z()Sta~ prze'z sęd,z.iego Cie­
chanowie·ckieg'O. 

P. Gajewski mlal tedy rzadką dla. 'Po­
ety sa tysfakCję, a cała sala 'Z'nudIzo,na ni·e­
bywa,le monotonną rOZJprrawą, z przyjem 
nośd·ą wystuchala ,wl&'zaneJ mowy. 

Osk. MIcha!owski przywar, że na k ill· 
ku p'rze·dsta'\\'ionvch mu dokumentach 
w!asf1oręcz,nie P'O·dpisaf się 'Pseudon im e rr: 
. .Aigir", zaś osk. Łubieński 'Potwierdzi l, 
i.e podpis "HeOda" z jego 'UJ)Oiważnl e'J1 i<J 
się tamże z-nala1zt 

Poczem ro·zprawę o.clroc15ono. 

e 
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Amerykanki wolą blondynów od brunetów. 

"La donna e mobile", dawno już orzekli Wlosi! 

Studentki 1Il1i\\,ersY1tehl OakJland. Móre 
widocznie obok nau:koWVlClh ,urob1:enn6w 
stooiu,ją rÓWinJ~ g:oTli'Vlie zD:6rad.,nic:nie "mat 
żeńshv". O'g't.oIs~t'Y ankietę, jakim ipowinien 
być kJc::l.t mężczYzny. któreg-oby prag-ncty 
mieć za 

dOZl!'OnneiW towarzysza 
.5wC'i ziemskiej wedrówki. 

Z n::tJ'eslanvch odoowriedz,iokazato się, 
fŻ bczprzecz.nie idealnym typem mężczy­
zn\". \\'l:drle g,ustu amerjllkańskkh kobiet, 
fesl ~rednle!'!Q wzrostu szczupły blQndvn 
o rdwilvch o,cza,ch. czl,o\vkk inte.1i,gentny i 
m: l,ośl ; ik sDQrtu. MniejSZOŚć Amerykanek 
\.;' Iowwata za brunetami z ·owlos:ieuiem na 
h\ flr7V. 

PM~ll jca upodobań bviruby na'l'l1lnl'lnie 
\' -: el\s2.a. gdyby udz j a~ w an,kiDc:e W'zidy 
; '('\'_ ' !licż mieszkan:;: ; europy. A ieszcze 
",",d;:szc orzeóv."ierlstw'l ,Z',.:stu \J,-V'kazata­
by ;:nkieia 'wś.ród przcd,sta\vk'iclck oddziel 
n \' L.h narodo\vośd: S zwedek i \Vroszek 
d~:lmv na to . lub Angielek i Hiszpanek. . 

Glist ko.biet zmienla sIe 
niotvlto zależnie od narodowści. ale trlega 
rÓ'wmicż fantaziom m<Jdy. \V,-.1tl.tkowa ko 
bieta :::. a,p::t li sic dzis!3.i do m c,ź.c zyztrl V z so­
li dllyln Ziir~tem a la bobaterowue marli t­
tow5klch powieś~i. kiedy wszedlwtadna 
moda pozwala ooe'cnie c.::maj'\vyżei na ma 
~(' o\\-losienle twarzy. Ci 

fav,ror:vzułe o~·zedGWSzv5t!'i.km wVl::",)lone 
mc.sJ\ic oblicza. 

Nic można mieć za zJe kobietom. że na 
równi 7. mci'czvznami s~ 'J,'raźli\'\'c na na­
dobne lice i zgr~bna DOstać. tvlkC' te ptet 
piclma przcWi::tżn[e. !o7.dvcbwila oow::<żnej i 
ostatocZ11ei dccvzri się zNiża 
szukta innych pra.~~tvcznYcb Drzymiotów. 
1X>zostawi'ak,\!c na uboczu. w kralinie t'eoryj, 
roma'ntvcz-nc uniesienia. 

Bierze się wze(le-..vsz.ystkiem teg-o, 
kro sic trafi 

t ten ktoś zwvkJe ilest bard'zo daJek1 od p.ie'f 
vi'Otnego ~eatu. 

A ,pierwotlnv ideall'? CZYŻ rzeczvwiś.ci,e 

trWla 11 kooi~ meZlmie:oo;y :przez cale Ży-

L. N. ZWlE~ZINA. 

Miłość archltekta. 
Widywali się w alei topolowej za mia­

stem za ostatniemi W111ami: on architekt 
~JaR Skrużny, który tutaj dumał w cichoś­

ci nad swem życiem pełnem trosk i za­
wodów, a ona Masza Zdenk6wna, jedyna 
cÓt'ka w1aśclciela majątku ziemskiego. -
'J\łeją obadmła na. plac tenisowy i na lek­
cle kOD'Wersacji francuskiej. 

SkmŻflY dowiedziat się, kiedy, o jakiej 
porze i w które dni tędy chodzi. 

;Wystarczało mu, że patrzał na nią. 

Zacbwyeal, się rytmem jej chodu, pozą 
J)ełną wdzięktt. Masm była świeżo rozwi­
rń~tem pąkowiem róży, dziewczyną, roz­
kwitającą w kobietę ... Patrzał w jej oczy 
osłonioBe ~ melanchołji i marzył o 
*h eałe wieczory. 

Men&. lIŚ'Wiadamiająca sobie każde 
I Pl'zyśpt.esaenłe tętna krwi, wrażliwa jak: 
, ~,.... VI ~ ~ wycZ1lła. że 

cie? .. Kobjeta jest zmdenna." - W\Szak o­
rz'eJcli f,uż dawll10 - i' :nie bez raclL - WJo 
sd. 

do 'Pierwotnie obranego, ł pociągającego 
ją typtl'? 

Nie ocz.erniajmy fak pochopnie ikolbiet 
Jednak.i.e .reSt siwtie,rd'zorrvm faktem. że zarzucając 

kobie,ta. k:tóra by la Silczę,śt.iwa w ma,łJż,eń- im zmienność. 
stwJe. owldowLawszv. j.eśli się d0CVldttie na Uczuciowe i wr.a:żli,we te istoity, ndejedno 
pov/tórne zaJt11ą;żpójŚocie. krottlie egzaltowane w dodatku przeważ-

szuka tyPU iaknafbard71ei z.blj.jxmel!o nie szukają tylko mif.ości. Na tym punkcie 
do 'P'ierwszeR:o męża. są wszystkie niemal do siebie podobne ije 

JeżeH wszakż,e kochaj'a.cy. tws:kLiwy i śli tę u'pragnioną miłość 

uPrzedzaiC\!cV' mad; z lat p'ie.rw~zY1ch matlŻeń ofiaruie Jej mężczYzna wręcz od1rJennego 
skie.!ro poż.,.'1Cia przeistacza sie z czrusem typu, niż obecny brutalizujący ją mafż<J-

w oOTvskliwe1(;Q brutala. nek, jak za'hipno'tyz'owatJc padają mu w 
który tej żony ma już dosyć i belZwzględ- obję,cia, dziwiąc się s'obie niepomIerni'e, 
nie jej swą antypatję okazuje, czy można że inny typ mógf na nie wY'WIlzeć doda­
kobiecie się dziwić, ż,e nabierze <Jdrazy tnie wrażenie. 
~-fi~~~~~J::Ii&t*ł'ł~ 

--

-_ ........... -

,.::,;lr'WSZY: - Wiesz, Pikutkowscy urządzili u siebie radio? 
Ds'ugi: - To całkIem zbyteczne. 
Pierwszy: - Czemu? 
Drugi: - Bo ona jest taka plotkarka, te I bez radio wie, co si~ na 

całym świecie dzieje. 

spotkania nie są przypadkowe, przeciw­
nie, że są umyślne ... 

Nie sprawiło jej to dużo klopotu, aby 
dowiedzieć się z opowiadań w domu, z u­
wag jej znajomych, kim był ów pan. Był 
osobą w mieście powszechnie szanowaną. 
Młody, przystojny, ' zawsze starannie u­
:brany, z twarzą nieco bladą; był nie szczę 
śliwym, ponieważ mial żonę, której histe­
rja pQCZęła przejawiać się w napadach 
szaleństwa. 

Ody pewnego wieczora jesiennego o­
fiarował Maszy swe towarzystwo i z nie­
zręcznością zakochanego przedstawiał 

się, spojrzaJa mu śmiało w oczy i powie­
działa: 

- Nie znamy się, a przecież nie jes­
teśmy sobie obcymi! 

Slowa te oddziałały na niego ośmiela­
jąco. Począl się tłomaczyć i uniewinniać 
swoją s~cję. 

Ale i tutaj Masza pośpieszyla mu z po­
mocą· 

- Nie mów pan nic o tern . . Wiem wszy 
stko! 

I dodala szeptem~ 
- Współczuję ... 
Z drzew oopolDP,.yY'1Ch padały na drogę 

złote liście, uśmiechały się purpurowe o­
woce dzikich rÓŻ, a tam dalej szumiały 
wody rzeki. Na wzgórzach kładly się cie­
nie wieczorne. 

- Nie - rzekfa mu w tonie uprzej­
mym, ale bardzo stanowczym. - To nie~ 

możliwe. Pomyśl pan byłoby to skanda­
lem nietylko dla mnie, ale zaszkodziłoby 
także panu. Przecież pan znasz tutejsze 
społeczeństwo .. , 

Od tej pory rytm jej ,kroków miał w 
sobie linję smętku, w pozie jej ujawnił się 
jakiś ton mollowy, w oczach czarnych 
cień melancholji i pierwsza troska życio­
wa! 

Czemu? Ponieważ to, co żywiła dla 
~ 

pana Jana, było czemś więcej, niż proste 
współczucie, aniżeli zwykłą sympatją łą­

czącą dwoje ludzi. 

Była to nić zlota wiążąca dwa serca. 

vVidywali się teraz jak dawniej, ale 
wiedzieli już, że spotkania były umyślne. 
Zimą, gdy o porze tej panował zmrok, od­
prowa'zit ją aż do domu. Szli trzymając 
się za ręce, ale trwożnie, oddalając się od 
siebie, gdy posłyszeli cudze kroki. 

Zatrzymywali się całe kwadranse przy 
pniu topoli, lub nad brzegiem rzeki, gdy 
srebrne świeciły nad ich głowami gwiaz­
dy. Kosztowali szczęścia, jakie daje mi­
łość tajemna. 

Pożyczali sobie książki, które oni tyl­
ko czytali, rozkoszując się myślą, że na 
tych samych literach oczy ich spoczywa­
ły. Ponieważ nie mogli do siebie pisywać 
listów, podkreślali słowa i zdania, które 
chcieli wypowiedzieć. Przed Bożem Na­
rodzeniem dala mu powieść francuską. -
Rozłączając się z nim powiedziała: 

I 

Jes'!: tajemn'icą poliszyneła, że kobiel}l 
bardzo szybko' 

chłooną dla ,przystojnych mężow. 
uchodzących ogólnie za symp,atycznyob 
i mi!ych salono,wców. 

Co to za szczęście dla męskiego ro­
dzaju!!! Huż Dowiem, Bogu ducha win­
nych 'PTzedstawjdeH pkI :brzydkiej osia­
dIoby na. koSJZIU. li tylko dlafego, że im nie 
biosa ksztal:t6w Apol'llna nie Taczyly 
ud zie1ić? 

iWle'1kim rninuseun dla kobiet 
na arenie matrYłJum;alnych zabiegów 

jest ich wiekami i obyczajem uświęcone 
bierne stanowisko - nie mają prawa wy 
boru. 

I ta okoliczność odgrywa rolę roz­
strzygającą. Zbliżający s~ę do kobiety 
mężczyzna nie zawsze - prawie nigdy 
- odpowiada wymarzonemu przez nią 
typowi , najczęściej nie harmonizuje z 
nią duchowo, a mimo to, jeśli kobieta wi­
dzi poważne jego względem siebie zamia 
TY. 
jeżeU wYczuwa ciepło głębokiego uczu-

cła. 
wówczas z lekkiem sercem chowa 'do la­
musa nieziszczonych puragnień wyideali­
zowany typ, a 19nie całą duszą do tego 
mężczyzny, który jej nietylko ognisko 
domowe ale i serce swe ofiaruje. 
, Obawa samotności jest wreszcie pQO. 
tężnym czynnikiem, który często pod­
świadomie zniewala kobietę do porzuce­
nia mrzonek o idealnym typie małżonka, 

by ". pościgu za nłeziszczalnem 
nie stracić mniej wysokiej ale za to pew­
nej stawki życia. 
MfłM'Iiłf'M' •••• ,.g 4&2" • 

Smakosze - unikajcie 
tłuszcz6wl 

Zołądek trawi sardynki 
w ciągu ośmiu godzin. 
Jedno 'Z czasopism ~ na 'Dl'-­

ta'rue to daje nastę.1JItIijącą ~ " 
tłuszcze naidłużeJ DI02IOStata w' łDładku. 

Mleko ze ''WfSzystkioh ~;frnł się 
w tndespeOOa ~mę. maka!ro.u WI dwłe·~ 
@A;ny. ka'li~ - 2 ł 1lÓ1. , ' 
Ia:rzYtW w ~ szoin:aIW 3 ~. 

j,aika (m'jlę1d{1i.e) - 4 ~. mIL~ dmde -
5 ,~O'Clzil[l. Th1sfe po:fmWlJ1 ~ iaS 
nwrZ'J1!klla;di . , 

sardl'1l1d W'J'l1J:ae:aJa 8 l!IO'dzIII i" " 

. .macy". za!Idm O,P11S2lCZfl; ~ i one :tO 
R:IÓWlnie •• ~" żołądek. NdetVi iWJoc • 
żY'Wlać jak najm.lnd.ej ;~ P:lIJalQaCZo­
ków:. 

\ 
Ma A 

- Zna;difesz 'fu całą moją d1lS'Zę. k 
nam 'Wi~ Zestatw sl'owta: ~o­
ne, a będz)e w ni'ch moje fW"}Utame •• 

Jut pod '1a:ta'1'1ntą .na'jbl'i,ższ~ ' dlIwm bl~ 
kę t czytaJ: 

"SpotIltaliśmy sofę 1, już 'W'i~ęcej !IIde 'l'OZ­

sfanliemy! Nasze drogi złączą się ... Pój­
dJziemy razem oook siebie. Jak smutny 
byłby dla nmie śWbat bez ;tiwej m'i'ło,ścL. 

...Będziemy razem, wnieważ tego ,chce 
nas'za miłość ... " 

Minęło kiJika "tygodni. Nie! temu nie 
wierzy! Opowiada:no· mu z kilku stWl1, 
że U'wcza Masza wyszła zamąż za dyrek 
tom fabryki filmów w Pradze. Byt ,to 
cio,s d1ań bole~ny. Jego żona w O<Cizacb 
nj'knęta. WHa się w komvul'Sjadl , a ou w 
pokoju obok k'reś!it plRny nowy,ch wit 
,Wi:ecz.orem chadzał aleją topolową i za· 
glądaJ do 'Okien oŚlwietlol1Ych, gdzie m!c­
sz.kalo szczęścire i mi1o'ść. 

I uprzy;lomniał sobie paradoks swego 
Życia: on, kfóry j'nnym stawia! domy. bu 
oo'W'a,I ogniska, lepIł gTłta:zdka mił'ośd ' i 

sZICZ'ęścia, $Mll był wydzieazic!zonym ... 
był pątnikiem, rycerzem błędnym bez 
kwiatu róży ... 

A Masza IZ otytym jowialnym l11Ę'żem , 
jeźdzr.J'a 'po śwh:;ocie z Rivi'ery do Wene­
cji, do ,Mgłeru, Indji, NOiwego Jo'rku ... 

Nie 'W'i-edm.l o tern, że podróżolwał~ 
by la\P'Qmnieć .•• · 

o y 
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Pi~kny gest e ~granta, 
który nie zapomniał o rodzinne", mieście. 
Pisma londyńskie donoszą o pięknym 

czynie mieszkańca Liverpoolu, Henryka 
Savage'a, który przed laty \vyjechat do 
Ameryki, a obecnie mieszh.a w Brookly­
uie. Savage, zlikwidowawszy majątek po 
zostawiony przez ojca, ruszył do nowego 
świata 

po złote runo. 
Obdarzony sprytem l zdolnościami 

handlowemi rychło dorobU się znaczniej­
szej fortuny. Nic zapomniał jednak o oj­
czystem mieście. Przeznaczyl bowiem 

bardzo mac-.uaą !lamę. 
... 

bo p6ł miljona dolarów na rozmaite cele 
dobroczyrme i o~wiatowe Liverpoolu. -
Ma on również zamiar powrócić do oj­
czyzny. Ale narazie nie może jeszcze zli­
kwidować tutaj swoich rozgałęzionych in 
teresów. \V odpowiedzi na 

obywatelstwo hOllorow~, 
ofiarowane mu przez Liverpool, oświad­
czył, że wróci do ojczyzny, gdy syn jego 
chlopak 1S-letni dorośnie i bc;dzle mógł 
objąć interesy ojca. 

Samobójstwo filantropki. 
Inicjatorka pięknego dzi~ła zatruła s:ę gazem świe·UnVtn. 

Samobójstwa są obecnie tak lla po­
rzO\dku dziennym, że nic budzą już u ni­
kogo nietylko sensacji. ale na wet silniej­
szego wrażenia. 

A jedna'k obecnie caty Wiedcl1 stoi pod 
silnem wrażooiem 

zamachu samohójczego, 
r>opetnionego przez artystkę malark~ An­
gelę Ander. 

Niezwykla jej natura artystyczna nie 
mogla zdobyć uznanIa dla swej twórczo­
ści malarskiej. Po pewnym okresie prób 
rzuciła więc pendzel, i stała się z Marji 
Martą w btogosławionym domu sz.tuki. 
Olbrzymimi wysił1<:ami pracy i ooergn u-

dalo jej się StWOTZYĆ Dom dla artystek 
malarek, a oh:varcie tego og'niska dla 
swych siostrzyc po sztuce bylo dnkm 
wielkiego tryumfu dla 

inicjatorki pię.!-:ne~o dzie~a< 
Ale oto z niewiadomy-ch pOwodó\v 'w 

kilka już dni potem zastano tę, l{tóra byfa 
duszą całego pr:zcdsięwzic;cia, w jej po­
kOjn bez życia. Obok niej spoczywala 
ma'rtwa matka. 

Jak się okazalo, obie kobiety ulegty 
zatntciu gaZf;n1 ŚwJetłnym. 

Na słole znaleziono kart'kl(: Dzielo me 
go życia skoń~one, odchodzę. 

miłości ku sztuce. 
tłiezwyk.ia kradzież pieniędzy. 

Urzędniczka pewneg-o urzędu poczto­
wego w Medjolanie zauważyła pewnego 
razu, fż kiJka listów poleconych, 

zawieraj:tc~lch pIeniądze, 

ktoś niepowolany otworzył, pozbawiając 
je cennej zawartości. Podejrzenie skiero­
wało się kn 

urzędnikowi Tomaszowi finełłi. 

Ten przez dłuższy czas nie chciał się 
przyznać, wreszcie ze łzami w oczach po 
dal niezwykłe motywy kradzieży. Oto 
mieszkając razem z początkującym teno­
rem, zapragnął także 

pof,,,vlęcić się karierze artystyczneJ. 
A ze posiadał niezly głos basowy, znę­

ciły v,o laury jakiegoś Battistinieg-o czy 
Szaljapina. Nie mając środków na kształ­
cenie glosu postanowił pieniądze sobie 

"pożyczyć", 

zamierzając Je później zwrócić poszkodo­
wanym. PoliCja nie mogła jednak uwzgl~d 
nić tych prawdziwych może zresztą mo­
tywów i przestępca z mil ości ku sztuce 
powędrował do więzienia ... 

---0---

Abonamenty na... strote kobiece. 
Trzy klasy abonentek. 

NaJśwleiszą nowoścIą Paryża Vf za­
kresie mody jest wprowadzenie abona­
mentów na stroje kobiece. 

Ten zupelni6- nowoczesny system od­
biega zupełnie od dotychczas istniejący::b 
w wi'elkich miastach i jest zbliżony do 

systemu wYP9życzalni książel" 
Wypożyczalnia sukien rozróżnia trzy 

klasy abonentek. Do klasy pierwszej, któ­
ra płaci najwięcej, należą te damy, któ­
rym przedsiębiorstwo dostarcza 

24 sztuki garderoby f9cznle 
sukien, płaszczów itp., robionych z 110-

wych materjałów i podług miary. 
, Po okresie 3 do 4 miesięcy każda sztu­

'<:a garderoby 

wraca do magazynu, 
zostaje d<ikładnie odczyszczona i odświe­
żona i przechcdzi do działu, przeznaczo­
nego 

dla klasy 2-glej. 
Abonentki tej klasy mają również pra­

wo do przystosowania stroju do ich oso­
bistej miary i jak klasa pierwsza po pew­
nym ol<resie czasu zwracają wYPożycz'J­
ną garderobę, która zostaje oddana do 

dyspozycji klasy 3-cle), 
Ta zaś płacąc najmniej, nie mo1;e na­

turalnie stawiać zbyt wielkich wymogów. 

Wyścigi kotów. 
Metą .... tęgi kawalldelbasy. 

Kot, jak \vi<J.domo, aczkolwiek odzna­
cza się dużą il1telige11cią, uważany bywa 
Ila materjat najmniej podatny do tresury, 
gdyż jest z natury 

leniwy i kapryśny, 
Twierdzeniu temu zadaje jednak kłam za 
miłowany wiedeński "kociarz", kap. Car 
mi11e. który dzięki cicrpliwości i umiejęt­
:nemu postępowanu zdołał uzyskać nie­
twykte rezultaty 

Iwciej tresury. 
Wobec zapro5zouych dziennikarzy 

zwierzęta te, 6 czarnych' otów, wykony 

wały popisy naprawdę intel'esujące, za­
cZ}'Inając od prostY'Ch "numerów" jak ska 
kanie przez obręcz, 'wspinanie się po spe­
cjaln}'ICh przyrządacl1, balansowanie na 
lil1ic itp. - produkt.tią się następnie IZ TOZ­

poz,nawanłem cyfr, a clou przedstawienia 
stanowlą wyścigi. 

Sześć kotów karnie ustawionych w 
szereg-u, na dany znak msza pę.dem ku 
sta'rtowi w postaci - :tęgiej ki'e~basy, 

,przeskakują<:: pO drodze przez różne prze 
sz:kody. 

Kiełbasa prrz;ypada zwycięzcy, 

O: , 

_ :azw: -
Kratec?ki sądowe. 

~. -

fa~rykanł~a ani~ł~ów' UJ ion ? 
Rozpacz m~ża. 

Jedną z najgorS'zych plag, trapią.cych 

rodzaJ ludzk,j są bezwatpienia pokątne aku 
szerki. nie mające dyplomu ani 'Prawa pra 
ldvki a mimo to upraiwdające swój intra­
lny proceder sp-row'3.dzaj~cv sie do B.P~za· 
n.ia plo\lów grzesznej mil,ości. Te ·wamp.i­
ry w postaci kobiet mają nicjed-!la śm~erć 
nic:szczęSllV1Ch dzieWiczat na sll'IThien·lu. Ko 
rzysta.ją z kł1 pomocy też mężatki. prąg-ną 
ce UJCmronić: siG ,przed ... przybytkiem". Oho 
wiązkJiem przeto każ,deg-o Urcz,ci\veg-o czfo 
"deka .test oddać tll.ka .. fabrvkacntkG <linior 
y..ów" w rę.ce s:prawledH",-uśai. 

Przyldasnąć tedy możemy czyuowd J)a 

lila 1\.'!1ltooi~o LewandowlSokiego. 
Pan LewflJndowski zamieszlruie p.l'ZY 

uHcy Skiennie'Wlicl:iej z mtoda małżonką, 
którą kocha nad ż,vcie. Ql,eec:ie mi'et wder 
ne żony? mav.'Ii1a'f do swych t>rZ1'iaciót 
•• Ub6s,twlia1cie je fuk. jak ja! 

PelWtllc;go dnia zmarta matka ieg-o ŻQ­
.ny Józefa Kas:mrbska. akuszerka z 7;a·w()du 
mc..ictCa ar6W!1lO praw.ne j;.;k i nalUJkowe po 
temu K\"11if.i'ka'cje. Gdy jes;:,czc manka le­
tara na łożu śmiertelncm, starsza iej oórka 
a si.ostra ;pani Le\\~ndowskie.i rówlI1ueż Jó 
zefa Kaszubska. zaczęta sz,perać PO szufla 
daICh, iP'fa..g'nąlC znaleźć dokulTI·en tv upraw'" 
niają'ce matkę do uDmwiania zawodu aku­
szeryjnego. Jakoż znalazt je i na ich pod­
stawie dęła rówuvież tnl{:Lnić sic akuszerją. 

KLOPOTY fv1Ę:lA: 
Powodziło jej się- w tym fachu nien.aj­

gorzej, zaczęła przeto namawiać m!odszą 
swą siostrę. by również 'Zaczęta ksztatcić 
się na akuszerl(ę, malując jej w śv,ri-etla­

nych harwach opla:.:alność tego ze.wodu. 
Czyniła ,to oczywiś,cie w tajemnicy pr'zed 
szwagrem. Usilne jej namo: Ny ten odnlD 
sły skutek, że sio5tra uległa i roz.poczęła 
naukę. Że jednak trudno jest tHką rzecz 
zatai l:. mąż dowiedział się o pra'ktykach 
swej żony. Wó\y·czas ogarnę!a go ro'z­
pacz. 

- Albo mam ionG, albo akuszerkę? 
krzy'czat, urządzając szalone awantury. 
Pan Lewaoao·wski mniemał bo'viern. że 
jeśli w'na zastanie akuszerką, w6w<:zas 
})rzestanie IW kochać. Zdecydowany byt 
11a wszystko, byleby tylko nic do·puścić 
do czegoś podobnego. A pant Lcwandow 
ska tak się zapaliła do swego nowego za 
wodu, że nie baczą.c n.a pers'\vazje męża 

pilnie uczęszczała na zajęcia praktyczne 
do klinNd "Unitas". 

Co sie tyczy starszej jej siostry J6ze­
f y Kaszt1!bs·kiej, to urządzała się w hm spo 
~l!1\1<imlblGklWiJii 

a koledzy jego nie próbują odebrać mu 'tej 
zas !użonej nagrody. 

Dodać Clależy. że zawodnikom jeszczc 
przed PTzedsta'wieniem 

wypłacono ho.norarium 
w j}o·staci kawałków mięsa. Kap. Carmi­
ne chwali s,wó.i system 'tresury, podnosza,c 
że z kolem można oSiąg-nać niezwy.kfe re 
zuItaty, ale "tylko tagockJOścią i cierpliwo­
śsią, wyzyskując ich wrodzoną sl;:lon­
l[lOŚĆ do zabawy. 

~-

sób, że pO udzlelen1itl 'P'Omo~y lub doko­
naniu zabiegu u pacjentki ubczp;eczonej 
w Kasie Chorych, udawata się tam w ce­
lu -pobrania honorarium, kt~re jej \vyp-ta­
cnno na mocy dokmnentów ~maJr!cj mat· 
ki. 

O machinacjach 'tych wiedziat pan An 
lani Lewandowski. Przejąt się talc stra­
sznie uporem Wny, że star się wprost nie 
idalny do pracy. Za gf6\vną w;l10wajcz:y 
nię uwaza?, catIdem slusznie zres'ztą SiO­

strę żony, na niej przeto postanov·yil się 

zemściĆ. 

POSTANOWIENIE SZ\VAGRA, 
W tym celu Ud<lt s!ę do Zarzq{fu Kasy 

Ohon'ch i z,ame1dowat, że Józefa Kaszub 
ska. 'Zamieszkała przy ulicy Skierniewi­
okie.i 15 Jest fałszywa. akuszerką. Począ­
tkowo nir> chciano temu dawać wiary, po 
przeprowaQzeniu do.chodzcnia jedlJ.al:żc 

okazało $ie że t..1.i~ jest \\' istocie. V/frw­
czas !)owiadorniono \} l>Gwyższcm Urząd 
Śledczy, który usto.1it nie7 ';cie. że .T6zcfa 
Kas'zubska nie ma pra, a PI ;"\f:tyki ~ikusze 
ryjnci. Przeorowadzono \'! jej micszh· 
niu reY'izjG i znalezic~lo m;,6stwo instru, 
ll1entów. l1:czbqdnych dla wykonywaniE 
praktykL 

KRA 'VCOWA CZY AKUSZERI<A? 
"\V dniu 011egdajszym ~aJse "aku::.zC'r·· 

l\"a" Józefa Kaszubska stanęta przed są­
dem pokOju I-ego okręg'l1. jako oskarżo­
na o TI:elegalne uprawianie s\veg-o 'zawo­
du na mocy fatszj"wy:h dokumentów. 0-
skari0na do winy ~ię nie przyznala twicr 
dzo,,~ .iedyni€. że w wYJ'llkowycl1 tyl1r,.r; 
wj"p2dkac.h udzielata pomocy polożn ' · 
ODIT', z zawodu zaś jest krawco\v<t. Przy 
znała do Iegitymo\vania się fałszywym 

dokurnen tem. Nader oociąźające oskarżc 
tlą bJ"ly zeznania szwagra jej, A-ntonieRG 
Le \YC'Jldo ws1<"i ego. Po namazie pan g~. 
dzia \,\T(]wrzyńsl-i s!(azat Józefę Kas'lub 
ską JJ:l 50 zt grzyw11y wzglGdnie 7 dni 
aresztu. 

Sza-wicz. 

UP N 
Kino .. Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA !lir. t6 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w ~ :z o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż} za zł. 

Dzlł, ,,Iwontą", 

K~lpujcie t',cegiełki" złoto .. 
we na Dom Inwalidówll! 

w"e' --
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Dzień w' foazi. 
-;1: ....... 

ClV może mI "~n rozmie­
nić banknot stuzłotowy? 

figieloszustam 

(x) Pan \Viktor Podlasiak, 'drobny ku­
ptec, zamieszkały przy ulicy Dobrej 5, 
stał wieczorem na Placu 'VoJności i wy­
jąwszy 

wYpchany portfel 
laC7-ól) przeliczać piepjądze. 

Czynność Pod!asiaka nie uszła uwagi 
Moryca Sztajdra, zawodowego oszusta, 
be7, r;talego miejsca zamieszkania. W pe 
wnym momencie Moryc przybisrając 
twarz w uprzejmy wyraz podszedl do pa 
na \~hktora i uchyliwszy grzecznie kape­
lusza poprosił go o rozmienienie 

banknotu stuzłotowego. 

Podlasiak zgodził się na to chętnie i 
J'loczął mu wYliczać na jego dłoni pienią­
dze. 

Kiedy mu wyliczył 80 złotych oszust 
ścisnął banknoty w ręku i 

zaczął uclek.~ 

P an ""iktor spostrzegłszy to pobiegł 
w ślad za oszustem i ująl go przy zbiegu 
Ulicy Pomorskiej f WscbDdnle1. 

Moryc, któren1u nie podobała się wi­
docznie 

wizyta VI policJI. 
DO drodze do komisarjatu wyrwał się 
Pod. ! asial~owi, pr6buj{~c z.a wszelką cenę 
llmlcIl~ć. By1by uciekł, gdyby nie prze­
chodnie, którzy zatrzymali Sztajdra i od­
prowadzili do komisarjatu. 

V\T rezultacie dochodzenia pan Wik­
tor odzyskaJ 

~ dotych, 
ZZiŚ pomysłowy oszust znany z podob­
nych sztuczek "spoczął" w areszcie. 

_______ • __________ == ______ ~_DI_.t ____ _____ 

Dużo zR'uu"łwień 
sobie zaoszczędzisz 

tZc1y ' zamiast naftaliny zastosujesz Maok 
do przechowania przez lato futer od 
11lIoli. Niema l~pl!lz~go środka. Na futro 
!nęskie 1 pudełko oM 2 bez żadnych 
llmych dodatk6w wystarczy. a więc 

koszt niewieHd. 

~t M • .4.YRES. 77) 

Uf PAMItIUl? ... 
Zdal\Vla'ło mi się, że czekalam Włe'le go 

• dz.i:I1. Si-ed-z-ig'la.m TJr2W Olaiflie ' bez :roohtr. 
trzymająte j~() bez.W1ł'ad'fl<t :reke "W' s~"Y'Ch 
dtuniiadJ. 11e wYOier,pja~am !POdczas t-y"Ch 
str.a'Sznyah J,rodziu. tego !fl,i,~y lt1ie -za,pom­
nę. Ni,e mOJ!'fam OOerWlać W\Zwku od jego 
hWTZY. UWlażal.am ie&.tcze ciqg.l.e ;to wszy 
sUw Co 7-a'SZłIo-, za zły ~en_ 

P 6iniej 'S!e (]-o.picTo dQ,\vli-e Qzia taJffi. że 

czeka lam -wlaś·c4'\"i;e tylko pór I(Odziny. a 
iedynie mojlej lJli.ec.ier,p!l,j,\V1Ośoci zawd'21ięczać 

modam. Ż'e ren krótiki obes cza~'U w:yda­
\wd m i się wiecznośdą. 

Napje u,rrzatam nad soba twa'rz Ja:tka. 
Bvt'l śmiertel'nie blada. p.rzv;oomind!lll so­
bie. że ipornyśla'la'm w ,tej chwiH: dh~lcze~o 
g-o tak doiknęta śmierć Olafa? Ni,gdv go 
Drzecież nde lubi!. 

- Chodź. moja kocrhana. - rz'ek't, pod 
nosza'c mnie. iak dzj·e,Clko. Zad\Jrvr me Oczy 
w chw:Bi, gdy podnos1lłi Olafa i kładlI na 
nosz.e.. 

I 

Sta lek i Antek. 
Spółka • • z nleogranwczoną odpowiedzialnością. 

atletycznei bUdovlie cl'&la.. 
zamiesz,kaJego przy ul. Ciemnej 00 Balu­
tach OIfa'Z Antoniego Ga}dę. mieszkańca 
wsi Małince (z ·pod Piofrlmw.a) tącz.yly 
węzły serdecznej 'prtyJafni, z.adzierzgnię 

'Pf:rez zg-ota 'I1ieprzedę'tny '\vy,padek. 
Berecldzlodziej balucld, CIZlUjąc, te 

gi"Uinl 'lÓ'dz:'t{Ji ~aczY'na mu parzyć sfo'PY 
umknąl na wieś. Sicrch sypiał 'W lkTza­
lmch. VI slodola'Ch, gdzie się dało. 

W'e dnie zachodził dQ sadyb w1~śnia­
CZydl i wykradał drób, .nabia!, a uciu!aw 
szy tego z CU1.sem cO'ś ni.e co.ś szedł do 
mi3!S ta 11 a targ i 

łup sprzeda·wał. 

'Jednak mimo powodzenia nasz boha­
ter tęsknił za towarzystwem. Ale przy­
padek zrządzI!, że St.aJch przy dokonywa­
niu kradzieży 'Zapoznal się razu pewneg<l 
z kOlleg:ą po "fa·chll". w dooafuu 'Z 'cht.op­
cem. który doskonale zna! okolicę i 

ohycl'Aje jej mleszkatków. 
Stato się 'to jak następ'uje: 
W ~ną z be7lli:siężY'cowych no,cy za­

kradł 'Slię Bereókl d'O jakiejś stodoły. gdzie 
udaŁo mu się skraść sporą ilość 

tłuściutkich kur. 
Po dokooaniu kradzieży wyohodząc 

nalmął się na podobne sobie ni"dywidu­
um, ugi'na.j-ąlCe się pod oidaren1 sporych 
Tozmiar6w 'Worka, 

nałaoowa,oogo pszenicą. 

- Ktoś ty! - rzucH zanit8'J>{llkoj{)ny 
nie na żarty Stach. - . 

Nie o.tr.zyma:ł od'Powied~, 'Wobec cze-

'l'O rxue!ł się iJa ową posIfać i :poozą.t hić 
naoŚ'lep. WÓ'WtZlts nieznajomy PTZymal 
si.ę, że ies~ zl'Odmejem. 

Z miejsca w.t'ec 'WeS/Zl1i W ści·sly iwn­
~ałd i ,na wyprawy od 'tego 'czasu wybie­
rali się razem. 

Chłop had'l zJbo·te, zaś thiesz.czu{~h 
drób. a narwet 

owce i cięlęła. 
Spótka 'P'fospero,w.ala ś\vietnle. Przed 

paru dniami Stasiek i Aut.ek wynajęty.m 
wo.zem 

przYiecha.ti do Lod~i 
sprzeda-ć towar. 

P.i,erriąrlze pobrzęki,wary w ides,zeniach 
z10dziei talk zachęcająco, że ,ws'tąprHi wraz 
z ~UIma'nem 

do kna~,py. 

VJoź1Jicę "skuli na fest''. tak te PO pi­
jatyce z trudem wlókt się na l10gach jJod­
'trzymyw-any pucz obydwócl1 ztodzie­
ja:s

'
z:k6w. 
Kiedy Z'haieźli się na 'WOz'le komp.at1i 

:postanowjli okraść 
pijanego furmana. 

W pewnym mo~nencie 'z,e'p'c:hnęli chla ... 
paz 'VO'lU 'i nim się mógłz{)rjc,n~ować w 
sytuacji Stach złapał leżą.cy na wozie 

Kożuch, 

Antek część uprzęży i dalej w uoogi. Ma h 

nipulację . złodziei spostrzegli przechod. 
nic 1 obu zalrzyma:li. 

"vV komisar:jacie poliCji przeprowa-dz'o­
no dodhodZ'enie i obu złooziei przestano z 
odpowiednim pr'Otok6tem do dyspozycji 
'W1!a& sądowych. 

Prr~erwany romans. 

(x) Po maro 'Uczęszczanym 'Odcinku 
ulic.y Wókzańsikoiei pomiędzy Cegielnia­
n.ą :i Za.wadtka, spacerowa! lvlc1Szek Win­
"ter, zarnj.esz.kafy p·.rzy AleksandmwskieJ 
9 :z wesołą dzIewczyną AnastaZja. Siemie 
oówną, bez stal'ego mieJsca zamieszka­
nia. 

Oboje iWi od dłuższego czasu 
• mieli się klł so,b!e. 

Widyw;aH się dość często i space:rują.c 
po 'Park~ch lub aleJach, bo·wi,em strona fi 
nansowa Moszka ni·e po·zwalala na fLln~ 
dO'Wanie "wy'brance" 

IH>la c 1'jOO:. 
snuli pTzedziwo miłośoi. 

Zakochani w soN,e tulili się w spa,ce­
rach do siebie zapomi,nając o ludziach >i 'O 
cafym św'iecie. 

Za'Pytalam z za pa;rtYilTI odde'Cihem: 
- CzY Olaf 111mad? 
Janek ni,c fIlie odpowlied.zial. 
Trzec:h parobk6w i Szko't p'o.niMH .!tO. 

OdY ruszylil z mj'ei'Sca, zaczęłam krz-.v'C:zeć: 
- Olafie! Olafie! 

Chcialam lS~ę !l"zocdć na ,niejtO'. ale IPO­
ciemrvialo mi w oczaCih i bez z.n1Ivst6w upa 
dłam Wi ramiona bra,ta. 

Z orrttd1enhlJ ocknęłam sie dOOllero WI mo 
im ,pO!kojtu. Maorj,a sta·ta naclnllbrra, '!lad-tiffill1ą 

Naitychmia'S't '00 otwarciu ocz.u p:rz,ypoQ­
mrnlaJ'am sooie. co się stalo. MOlie serce by 
100 przeootnione iflit~ ,wysl(JWlioltlvm bólem. 

Us'iadtam. 
.- Pozwól mi zejść do, In~.e,go· ... _ oozwól 

mi .z:ejść. - jęknęłam. 

- Jes~ n~e ~e1'az. - ,odIPa.1:a tk:l!t'~"ie 
- Jest tam w~.a'~n!e leka1'Z. ooMa1,iśID)" '0 
zatem ;J)Q s,pedaHISotę d() miasta. 

Spogladoa1M11 na :n,ia d'ziko. 
- N1e 'lJim~.'r1 wuec? - za,py;fa.lam o­

Clhirw1e. 
- N1e, nQe, - rzekła. 

- Chcę z.ejść. chcę zejść. - knycza'-
I,am. 

Ale Maria nie ,pozwolHa mi pójść 00 po 

• 

T<'lk się jakoś stalo. że l'A{)szek IZ A'!1a­
S'tazla,. w pe"1ł1ej chwili znHmęli w 

ciemrMri bramle 
domu OZ'l1aczonego numerem] 7. 

Miłosną JdyHę zakochanych przerwar 
j.ed'TIak IWlSzędobyIskl P'Ostęrunkowy; 
ująwszy czulą parkę in f1agranti, orlpro­
wadzrr do 3:wmisarj.a'fąI. 

Po ~Tzepro'wadzolne'lTI dQochod>z.e'l1il1 
lVloszka zwolniotlo za~ romantyczną Ana 

. stazję p.rz,e:s!ano d'O 
• Urzędu Sarutarno·ObyczajowegQ. 

PO'l1aodto kochliwą parkę pOd<'l,gnięto 
do odpowi-e,dzialnośC'i sądo,wej za uprawia 
ni,e n1erządu w miejscu publiC'znem. 

koru Olafa. Przed drzwliami sta'ta staIa zo 
sP'odV1ni; tika'la 1 za'l.amvwcda re>eoe. Jakby 
z,gionaJ jej syn najdrożs'zV'. Ody m1e j,ednak 
u~Irz.QJa. sta·ra,la sie mnie podeszvć. oho,.. 
cj~ sama rozptY'Wlata g,lę WIe rzaJClb.. Nie 
shllChalt,am ,le'i: sMw. rulibowli·eilll wlSzVls'tkie 
ll1JEl myśli obra-całv się wolwlo· meża, który 
leżal w 'OOko11t za zamk,nletemi dJrz,wliamd 
J Olerpja,! 1: mego, pOwodu ... J~HbV' Ulrtla·rt. 
nie mlOdab:v'1l1 tyĆ bez ,t'l:ieg'(). 

Godz.iny w'lókłv Silę jak Ml·wie. SpecJa 
lista- lekcrrz z miasta ,l>tzY.Te,ohart. Spo,tka't 
mnJe ,Przed drz\\~larni Olafa. tlka'1ClJca. jaJk 
mał'e dz4edko. Przem6wU do mnie P'tzy­
jaź,11i,e jnie ipam1ję.ta<m i'ed!na~ GlJui jedneg-o 
sf.owa z tc-'!'o. co d!o mnie m6wa~. 

Ufęlam le~o rękę. 

- Nie,ch mi pa.n ,po·z.woli weMć do 0-0-
~otjiU. bta,gam Dana, - pwsifam. ~ Jeste·m 
je~ żo'ną .... - Niech mi ,pa11 nie od1t1lawua' 

Potoży.t rę:kę M mem ralThJieniu i rz.ekt 
la'g'Odnie: 

- T'rolCnę clerp-lIwości. 

Po. tych storW!alch drZWI sie Za' n1'm zam 
knę-łv. 

Zaczetam znowu ł·kać. 

POkłosie głodu. 
"ie5zc~ę'liwa kObl.ta~ 

(x) W d,plu oo'egdajszym o 'mł1erzchtt 
uliCĄ. Cęgie1nltmą '\vi'Olkla $ię, cłF\\>iej:n'Ym. 
krokIem w}Tlędzniata i !W'}IICh'l.tdła ko­
bieta, 

łat okOło C2teł'd7Ji~u. 
Ubrana w zniszczoną, lecz CZysto u­

'trzymaną odzie.ż. stawa la 'Przed "Damami 
sklepów i mafy;ch culkLerenek ,po,żą-dliwie 
s'])Qgląodajątc -na 

rozmmte s~lłkołykt 
Ołód da:wal się jej nl'epomiernje ,we 

!Znaki. P tr6bo'wata że'brać lecz i to nie 
przy.cz}/lnifQ się d'O ulżenia jej doli. 

WIoHa ~ę cD'taz wo.Ini.ej i kiedy zna­
[a1;ła się IP"tzy ułky Pańskiej, zacl1'wiata 
się i sla.bvm glo-sem krzy>kt1ąwszy ,,'))0' 
mocy" p-a-dla !fla ziemię 

trac~c przy,tomn(}ść. 

Wok6t łeżą>cej Iz.e'brata się garstka prz.e­
choodniów, sta:rając się doprQ.~adiić nie­
zna~1fną kobie'tę do przytomności. 

Wszelkie zaNegi byty jednak bezsku­
ffe rcz11e. Po chwili nadsze,q,ł patrol po,li­
cyjlny i zawezwał karetkę pQogot'o'Wia, le­
karz ktÓTego 'PO mrz:ieleniu uatyiClunia:sto­
wej pomocy o.dwiózl ni,esoczęś1iową kobit' 
et do zbiorni miejskIej 

w słanie bardzo osłabłonym. 
N:a'zwiska nieznajomej narazie nie u­

staLono jako Jeż miejsca jej zamieszka­
nia. 

Sptawd!zmi-ern ro'żsamo~i 'Iliest'częśli~ 
wej .zajtlił Się oonoŚony lmmlsMjat, 

Zwolennik snu na świe­
lem powietrzu. 
Udeczka złodzieja. 

~x} Be7;(QOO'fny Ok-o.su:w Schlto?;, mie­
szkaniec dmmt 'Przy ulicy Potudniow.ef 

40, spieniężyl 
nowy ganiltnr . 'I' I 

! s,c:horW3twszy 6IJ ~lobclt do :tQesz.e<n~ 
lls'j ('{dt w p'ar'ku Poniarowslkiego. Znnżony 
upałem sam nie zau'Mlżv1 kied,y usną!. 
Po pe"W1ńyni ·ezaosie obok śpiącego siadł ja 
kliś męż'cZJfzna. 

Nagloe /Został zbudzony śmiec'hem prze 
cho>d:t~,ej pary. 

Prz,etar! oczy l cl':€111p:rędzej ja,! prze­
Trząsać swe kle-szeni,e. Portfelil już nic 
zMlazt Pr:LenŁże'ilY ro-zejrza! siG s'zyhko 
po parku; na jednej z ale~ dost'rz.eg.t ja'kie­
go<ś osobnika, który uciek.ał co sit. Po­
sz1tod<Jl\V'anv 'WiedZ<1ooy prz.ecz~Idem pu­
ści! się za nim w 'pogoń i ]X) wi,elu wysił­
kach t,atmymat gO 'Przy ftrrrce WOIWadzą­
cej do iuli,cy Inżyn1er.-skiej. "vVÓ'\VICZ'2.S p. 
Schifz zaczą,r wzywać -pomocy. Zlodziej 
zatl'waży\\f1Sz:v nadhiegającą pomoc je~ 
dnem uder1'Jeniem :powalH oIkmd'zionego na 
zietnię i z,bi'cgf. 

Rana Oust.a'wa do,prowadlz,!'lj do 'Przy· 
tomflOśd spacerowicze. Poszlmdo.wan:s 
o dokonaniu kradzieży powiadomi! OdEO' 
śny kO'l11łs.U!rja~. 

Ja'!1e!k wyst,edt do mnde !la ClhlWHę i dtd 
dawat mi Oh1;c;hy. 

- MUsrilSZ u w.aża Ć, abyś z "tego cią!g"te­
.\to DtaIC'Zu .nie zachomwa:ła. -- :rz.ekt. - Po 
myśl. ~d'V'by Olaf zażąda!l tweJ obeonośd 
a tybV1Ś n,j e trllO'g-,fra przyjść? 

ZamaJ mnie z sobn do 'sa'LOolltli i ulsado­
w~iwsz.y obok k01l11'nka. poda1r, mi, szkla'nke 
wuna. Za.:P0wll1i:rut mni~. że Ohti ll1~e nal eżv 
do tYlClhme~c:zYzlI, Mó'l'ZV' talk ł-atW1O umie 
ra~a z iPo 'lvladu upadku z kOlnia; zdar.wto 
mu się 1:0 ,nie p.o raz tpierws~v WI ź:v~j-u. (j 

mimo to za\VlSU wv',c.ho<dzU cało ... 
- BaiClt oeWll1fl" że i tym uz'cm się w'Y 

li '~'e. - oo'C'ic'szv,t mrn1.c 'na za!kollCzclńic. 
Wtem weszLI [ekarze. Jeden z ,nioh u· 

ŚCfisuą.l tnl dłoń I na'zwał mie d'z.ielna tO!1~, 

- Czy mój rną~ UIttlIf:z.e? - krzY'knę­
fam. - Alho moź,e pamoWlle p;rzYlohodz-i·cie 
mi PO Wli'ed.'zie Ć, te już u,rrta:d? 

At,e sprawia: .przedlSitawlata sie in.acze].., 
i'es'z<Cz,e o Wiiete ,g-orzei. Le[(a<rze 1}O,wie,dZ:ie 
li mi,. że Olaf żrM1>ił sobie stos pacierwwy 
i, praw>do:podobnie nig,dv wdę,cej nlle odtlf$ 
ka whdz,," w sW1V'ch cztQ,nk.a;oh ... 

(cł. c. n.) 

• 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

--x---

~~ywaUłe R lukaU2... ~~ywatele -n~kulan[i ~ .. 
Równowaga społeczeństwa łódzkiego, a zakusy lednostek 

z pod znaku Merkurego. 
W gorączkowej atmosferze ostatnich 

dni ogół społeczeństwa t6dzkiego wylegj 
tymowal się należycie ze swej trzeźwo­
ści i dojrzałości politycznej. 

Umiarkowane wyczekiwanie tudzież 
zaufanie do sfer wpływających z góry 
na przebieg- wypadków, cechowały ogól 
fodzian w dniach, w których spokój i roz 
waga były przemożnym nakazem chwili. 

SPOKÓJ NA CAŁYM FRONCIE. 
Pomijając nieliczne incydenty, które, 

dzięki taktownej zarówno 'jak i energicz­
nej postawie władz zwierzchnich oraz po 
licji, zostały szybko i radykalnie zlikwi­
dowane, spokój nie został zakłócony. 

Życie w Łodzi płynęło i płynie nadal nor 
malnym trybem. 

A jest to tem bardziej godne podkre­
ślenia, jeżeli wetmlemy pod uwagę nie­
tylko ilość mieszkańców grodu fabrycz­
nego, ale zwł'aszcza różnolitość elemen­
tów, z !akicb ona się składa. 

TYLKO SPEKULANCI NIE ZASYPIAJA 
SPRAWY. 

Spokój i rozwaga, pożądane ze wszy­
Mkich punktów widzenia, cechowały ży­
cie społeczeństwa łódzkiego w dniach 
przełomowych. Aliści - nie drzemały 

i nie dr:z:emią jedynie te fermenty, które 
-wiedzione instynktem zbrodniczej chd 
wości a wykwalifikowane gruntownie w 
ubiegłych latach wojny j głodu - zwę­

"zyły momentalnie okazję do żeru ••• 
R.ozjaśniło się momentalnie w umy­

słach i "dobrych sercach" różnych indy­
widuów z pod znaku Merkurego a bez­
pośredniem następstwem tych jasności 

bylo - zniknięcie całego szeregu ar Łyku 
łów w pierwszej potrzeby z lad i pół:ek 

sklepikarskich. 

"SAMI. NIE ~OŻE1\lY DOSTAC ..... 
Znikła w końcu ubiegłego tygodnia mą 

la, znikła faryna, cukier, chleb, butki sta 
ty się rarytasem. W dziesiątkach skle­
pów słyszało się w końcu ubBegłego ty­
godnia miłą, od dawna już niesłyszaną, 
stereotypową formułkę: 

- Niema. Sami nie możemy dostać ... 
Wielu piekarzy podniosło ceny chle­

l':>a do 1 zt 20 za bochenek, motywując 

zwyżkę twierdzeniem, że mąka podroża­
ła. Motywem tym nie krępowali się, by 
najmniej, posługiwać wlaśnie tacy wła­
ściciele dużych piekarń, którzy stale po­
Siadają na składzie 'znaczne ilOści wor­
ków ... 

Również faryna i cukier podrożały' na 
gle, jakby za dotknięciem przysłowiowej 
różdżki czarodziejskiej, a w wielu skle­
pach znikły nawet zupełnie ... 

PASKARSI(A HYPOKRYZJA. 
T u i owdzie dochodziło do charakte­

rystycznych incydent0w l1a tle paskar­
skiej hypokryzji: 

- Jakto? Niema faryny? dziwi się 
tw!}ująca w sklepie spożywczym przy ut. 
Zakątl1ej. Przecież wczoraj dopięro ku­
powałam Ił pana p9ł funta i pamiętam, że 
w ~em miejscu stał pełen worek ... 

- Ja.k mówię, że niema, to niema. 
W czoraj była, a dzisiaj - już sprzeda­
tern, replikuje z zimną krwią skle.pi'karz. 

- - T o ~an chYba en grOs sprzedał, bo 
detaHc'wie nie poszłOby to z pewnoŚcią 
ta!{ J}rędlro. A przecleż pan sprzedaje tyj 

ko detalicznie ... 
SklepiJkarz uie d.de się zbić z tropu: 
- A dlac1-egO nie en gros? Cóż to, nie 

\VOmo mi? wogóle - 1)ł'oszę nIe ' żawra-

• 

cać głowy! Jak mówię, że niema, to nie-
ma_t 

Klie'Tl ~ka Jednak nie dała się zaslr3.­
szyć, zajrzała par lerce rza ladę i - za­
U"wtaŻywszy 'tam 'W'orek z faryną'- zagro 
z.i·ta slde'Prkarzowi, ż·e, zwróci się do po­
Hcji. To dopiero 'J}ĆJskutkowało tak dale­
ce, że w drodze faski udzielono jej całe 

pól kHo tak cennego dla spekulaCji arly­
kułu ... 

NAUKA W LAS NIE POSZŁA. 
Śladami młejskich spekulantów na gło 

dzł.e ł krzywdrz!e ogółu nie omieszkali pO­

dąźyć rownłeż i nasi .. pOczciwi kmiQtko­
wie". Piątkowy tac~ na ry·nlmch t.ódz~ 
likh przypomniał żywo !Z0spOsiom tódz­
kim O"we dobre. nie talk cdlegte jeszcze 
czasy olwpacj,i nieluiecłdei. 

-- ZI'itujcie się, kohieto, jak można na 
gle ta.k ceny podbijać? skarży się pt'1.ed 
gOSiPOdymi.ą ze wsi "można" żona, skrom­
nie usy·tuowaoogo. urzędniJka, ch~ąc za~ 

opatrzYć się VI mendel jaj. 

- A jak mOtna... ł:roulztJje "poczcl­
wa" gOEtPodyni. To pani me wie, że tera 
woina? 

- Ale,ż - jaka wolna?! 
- Ano - mówili, że wojn.a... A Jak 

wolna, to trza się zaopatrzyć w ŻYWY 
grosz ••• 

• • • 
Niewątpliwie: ogól ludności dowiódł 

zrównowa7.onem swem zachowaniem, że 
stoi na n.ależytYlJ11 poziomi·e kultury oby­
v,~a f elsk i ej jaik pflZ.ys ta'to C1 a ohywa;feli 
wolnego, kultura1nego pań·slwa. Na na­
ganę zaslugują jedynie ciemne jednostki, 
ktOry;ch subtelne, spekul:anckOo1'askaTskte 
nosy zWęSZYłY w lot nadarzającą się oka 
z.ię do ohto·wienia się kosztem i. krzywdą 
Og6%u. 

Nag<l.ila ta pow1nna:by J)rzybrnć formę 
domu poprawczego, więzienia lub cona]­
mniej - na wzór średłl40wiecza - prę­
gierza lluh-Iic'z.nego na plaCu WOlności -
z pewnością wcaleby to lilie zasZ'kodziło. 

(faun) 

Z towarzyskEch r02mów~ 

Przyjacl6łka i: - Dzisiejsze panny nie wychodzą tak wcześnie zamąż .•• · 
Przyjadółka II: - No, ale zato częśctej ... 

Ekstrawagancje mody w Lo.ndlln6e. 

Panie w pyta·mach, panowie w szlafroczkach. 
Są mudzie, którzy nie mają innych kłopotów. 

J'm od d'lmż:szego ,czasu ele,gall1c:ki, śwJ'at 
złotej mlodzieży angJ.elsk,iej [la p'f'zek6r 
p·td :t11ew~eśde.l. kt6ra z UIP{)Tem godnym 
le,pszeI s,prawy postanowHa lansować strój 
męski dla k,abiet, a więc - p'viamv. sml)­
bn·g.i i garnitur v lS:pace:rowe meskie, - pa 
nowne odrzucili sw,e starre pO.I1:\.ą/dv na nie 
naTU'szałność sweR:o stroju j: propa,.lwJja mo 
dę d:ąilTllSką d/ta: mę:i.c'zYZln. Duża ftr odeg-rat 
ro~ę ksiąiŻę W ·ahii. który chę'tln 'ie U!Żvwa s·u 
ldefil k()bi'ecvtclh. W p.iet\vszem sitadjlUJm t,ej 
mody są damski,e szlafro.cz,ki dla me'Ź1czyz:n 
którzy w domu ,padC'zas Is,i·estv ,ohodza w'v­
łą,cznie w powicwnniiCih <Jbłolka'oh .1!'3'Z i ko 
ronek, dla: harrmon.ji stro.i'u ,na'Wiet \"1. d-am­
skie:m obuwi u. 

Niektórzv urvdsze pQS.Uwma sie do ab­
surdu i nawet' bieliznę 'nosza damska,. j.est 
to ostatni krzyk mo,dv. kiedy pod Drzezro 
CZystą. mr,ską koszula w'ierzchnia. delikat 
nie rv/sują sic desenie keTonek i halftm,v wv 
ciętej ko'Swli damskjej. Jeden z mfodych 
lordziąt. o kt6rYil11 wkle mówi L.cmd:,n1 i 
Pa:ryż. nadużvwafei mody dość ska'l1'dali­
ezn.ie. W biat·y dzień jeźdZi swcm autem 

ubranv we wsnaniałe suknie kobiece. szo­
ferem zaś jest jel!:.o kochanka - gw~a·z,da 
j.a'kieg-oś Mll'silk-haHu - ubra!!>a całkowicie 
DO mesku. a wieczo-rem ,paifkata slpija 
szampana w za:slonię.i-ei aóżce ka.baretu, on 
wcią.ż w tualecie damski'eJ. - ona· w smo 
kingu i spodnia,ch. 

Na temat nowei mody k,ulTsuie setki rÓŻ 
nvdl .piikaintl1lV,011 aneg-do,tek: ku uciesze ,"v!e 
sote'.IW światka !uózi, k1tórzy llie w/iedz a, , 
co inż wymyślić. 

Mafżerłsl'\va. - szcz.eg-ÓJ,niei młode -
wod'zą rej w' te'i reWlOłucfi mody 1 c:hęt'11ie 
po'pisuja się pro g-f'C'S em. jaki na'Stępuje w 
st:ro}[J:c:h. Pan domu w lS.ulkniacll SVilCj' żony 
'J.' damskkh lakierka'ch, ona w pvjamie lub 
stroju s:pa~erowym męskim. Cihetnie ;prZyJ­
mu.ią z,na';'omVICn na lUlT1cl1u.. 

SZe\'lCY lond.vńs'cy matą z te~o oo,wo~ 
du 110W'V klop,ot. bo musza robić damskie 
fa~~ny obuwia na nogi rueslde. które są 
cza'sem za d~·e. a fason trz·eba zachO'Wać. 
Strajk obecnie trw.ający może wtvwr'Ze 0-
trzeźwiający wtP!YW na :te e10s{raw<łJR'aoc;e 
mody. W kaź.'ClVl1l razie wY'rom ÓlUlŻ zrobio 

• 

Ir. U3 

ZAMIAST FEL,JETONU. 

Pmmyłni~ ~o~BinJ. 
Pan rotmi'Strz hvl przemYltnillkdem kokai 

ny. Mtody, eJeg,mc:kLpew;nv siebie 1Jeźcb.:i-l 
co tY~od!llia z Wiedl1!iCIJ dO' PnlrJ7Ża. wtioza,c 
cudowna 'tfUlai@ę w kuferku - koka,ine' 

• • • 
- Czv ma Pan co do ooleni'a? - 1)-y.. 

fatt celnik gr <linlcz:ny. 
- Me. W kuferku sa iłYJIkO' kolnierzYki 

i' bielizna. 
- Dziękude. 
Tak WY~ładata' rewnz.ia ~ndiCZnCIJ !ka~~ 

de,g'Q tVig-oorua. Trzeba' być nietvmko ele-
2'3II1ckim i p'eWlllV!I11 siebie. alLe także trze­
bCIJ mieć s'Zczęsoie. . .. . 

A ;pan ro:'fun+strz miar ~eśCli,e. Sz.czę­
ści'e dawalo pienia,'dze. Jilem~d!ze dary mu. 
piękną m'l'odą żoneczkę Wlfa1Z z rÓWl!1ie Piię 
lrną willa w łeszcze p.ięlh.';niejszej, akoHty. 

.. . .. 

Tvmczasem p·e'WIneg-o :raJzu - '" Bylo 'tO 
na dworcu de I.est w PaTYŻU'. v.'II'aśnie tam 
~d'zie niema rew~zj;i. 

- Co pa'n mą w kuferku - zasrad:ną) 
niby nrzvpadko"i1O tlIrzedn.ik. 

- A1e'ż mój kuferek już zrewudow3Jt1.y 
- odpa~·t i zmięszał się ;po raz tOierwszy 
w' życiu. 

- Nie szkodzi. pO,pafr'zymy raz JesZlCu, 
llresztą to zwykła fo'rma·lność. 

'" .. . 
Otworzono kuferek. 
Co to jest? 
- Ma.g'l1.ezVl 
- Owszem, wi,etrze Panu. tvllko Pa,n 

ipOzwołi, że oaeszle na górę do la'bora to­
:rj:um, by wY1s:ta WQ 0'll0 'P'ojjw1i.·erdzen! e. Za 
c:hrwUę 'będzie 2'otov,lie. · .. . 

Pan rotmistrz sied:z.ia.f jat na: rnękacl!. 
700 lU. kO'kaday - to 35,()()() f.ranków. a w 
dod.,a:1!k,u jeden Tocze:k wiezi.elńa. 

• • • 
Po ahW1ia~ ,1)1'zvniesiono lrufe:re;k. Ba'r­

ÓZQ. Pana prze:praJSzaIlm :zazWlloke. To rze 
cz.vrwiŚloie hV'ł ma;gnezyt - a: to kwd't. Do .. 
DleJ!o '\wd:zemal 

• • • 
Pan wtrni~trz zajeohar do ooIeJ.u i ner 

\VOwo otwoT'Zyt lrnferek. 
- Tak. ifo rze,czyVr.i'§d~ ~"'"'&'f ~ezV1\ 

- zarwotat 'Z [ooz.pacza, Wad 35 cen.OOlów, 
Zdulpiat llWPetiIłie. 

• • • 
W!f6cH, do dumu, do mfulej mneczJd' t -

zap'r~esta~ J)I'zem1'ltndctWla~ 

- '--0-·---

lalotna "w~owa" ~O ~o[iani2. 
Powt6rne "zamążp6jście". 

Ciekawy wYll>adek z żyda! mcuk6Wi ZaL\ 

v/ażono w okohcv Łodz.i. 
Bodan,. chcąc :przelecJeć mied'Zv dru~ 

,famjelektrY1cznemi dobrU klh ~ z,osta! z.a 
bity. "WdOWia" ,po' bo,oianie !prędko ,s.ię .po 
.ci;eszyŁa. \~Y1Ż j'ulŻ .PO k:ilkiU: dn.iaiClh przyle 
cia~ allJlaill:t. który ,p,ocza,l 'Sie ~lecać kJleko 
tGbuiem i kłaniana·cm. Pani! bociam:owa w 
p'ierwsty;oo dwóch d'l1'i:aoh nlie zważała '113 

te za'loty i brooHa się 
uderzeniami dzioba. 

Trzecieg-o dntiCll wiidotCzntile daqa, s.ie u­
błct'gać i no\\na 1J)a11ll: w zg'odzie ooiCzęfa bu 
®wiać gn-im~do. 

ny [ jeieli kobieta \v slroju meskim joes\ 
z~a'W'.jskiel1l .i'1l'Ż ,pO\yszedni'em. to i mę~'czv7. 
na:. o 'ile ma ,c:hęt, mQże ubierać sie w sn.15 
nie damskie. 'chocj'arwy W1 domu. 

" 
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1edna rzecz WYWotu1e li war~,zawl& 
ków niezbyt przyjemne wrażenie - te 
zbyt rozpuszczone języki na boisku. 

PrzYPuS%CZam-my, ił tylko Polonia .. 
mie sobie pozwalać na głośne wymyśla.. 
nia 1 przekleóstwa. tymczasem Warsza. 
wianka spisara sl(l nie lepiej. 

Ostatnie wypa<lki warszawskie odbł- . 
ty się róWnież smutnem echem i w spor­
cie. 

Zapowiedziany bowiem przyjezd War 
szawianki do Łodzi uzależniony był od 
komunikacji, która od kilku dni uległa za 
Dclnemu przerwaniu. 

Warszawfau.b dał:: mać t) sobIe do­
Jdero po pobtdnłn, Ił znałduJe słe w dro­
~A od zo(bo .. 7~ rano, wobec czego dość 
p6;tao rozeszło !!ę po mieście zapewnie­
Il'&Ie IKZYinda ~oścl, ' Ił tern samem I wle­
ks1:e zainteresowanie się zawodami. 

W arszawianka przybyła z kilkoma re 
%erwowymi, gdy t nie wszystkim wojsko 
wYt11 uda.lo się wydostać ze stolicy. 

ŁKS v.'Y~płt równiet z rezerwowy­
Yni Zc'lrniast Piszera, Janczyka i Langego. 

SIlny wiatr zapowiadał. Iż walka bę­
Ctzie dośt cietka ł tak się też stało. 

W kittdym ruie obydwie strony wy­
ku.aly, tt dałelro łatwiej grać Jest pod 
wiatr anłłeH z wiatrem. o czem świad­
CZt\ u ysbne punkty. 

ŁKS ol ~ CQnl ptałtowne 
wyp..<lcly ~ często Cło ~ pracy 
iwletnte ~ o1t'allYCh skrzydłowYch. 

Centry, ..tuzcza. Cicheckfego, wy­"'ol_ częste zamieszanie pod bramk, 
gorot, co wYWolr!je pewne zaniepokoJe­
nie n warszawt\trow. 

Rezultatem fikcji ŁKS jest wkrótce 
~.,:Z:\Tskany przez Vurkę pierwszy punkt. 

Wars7..awiacy grają żywo i starają się 
cdcią\{nąć ptlkę jaknajdalej od swojej 
bramh co im się nie iawsze udaje, a w 
międzyczasie ŁKS 

uzyskuje przez Lutawskiego drugi punkt. 
Kilka wypadów gości niweczy szyb­

ko obrona mistrza, resztę zaprzepaszcza­
ją w TJośpiechu sami w arszawiacy. 

OdmłodzollY atak U(S l}l'acuje dzieł~ 
ni!? I nie kOfiterltule się dotycbczasowym 
sukcesem. to teł wkrótce 

pada trzeci pnnkt ze strony Durki. 
Ale taki stan długo się nie utrzymuje 

Ilonieważ Warszawiankę stać jeszcze na 
wysiłek odbicia się i do przerwy udaje 
je.i siQ zdobyć jeden punkt. 

P o zmianie stron panuje ogólne prze­
I.;on~n j c, I ż l'~KS zasilo'ny poważnie wia­
trem rozgromi zupe!nie warszawiaków, 
tymczasem stało się przeciwnie, tak że 
go .... :ie flelTmatycz!lie uzyskują dalsze wy 
równujące punkty i kOl1cZą pomyślnie dla 
s iebie zaw M y 

n., remis. 
Inna rzecz, że dnl~ i Jch puukt uzyska­

ny hyt z wyrainego spalonego. 
U<S po przOI'wio m.iał zna ,zną prze­

wa~Q i strzelał na bramkę gości jak nig­
dy, jednak trafił na dzielnego bramkarza 
Doruańskłeu;o, który wyłapywał nadzwy 
~"Zajlli f;; wszystkie piłki bUskłe jak I dale­
kie. 

(Jra naogól była bardzo ciekawa i pro 
wadzona w morderczem tempie przez ea 
ty czas zawodów przyezem uwidoczniła 
się , zwłaszcza w drugiej połowie, wyraź 
Ila nrzewaga miejscowych. 

I:C Warszawianka wyszła z tego spo~ 
H.ali ia ll R remis, może to zawdzięczać 
tylko 

bramkarzowI Domańskiemu, 
hfórv zadziwiał wszystkich swoją zręcz­
lloś"i ' l i szybką orjentacją . 

Atak ŁKS spisa! się bardzo dobrze, a 
naj! cpi ej skrzydłowi. 

Pomoc była wszędzie, Jasiński więcej 

oJcm;vwny, Kowalski defenzywny. 
\V ohronie słabszym był niż zwykle 

Cyll, a jego pobyt na lewym łączniku nie 
wypadt szczęśliwie. 

zwycięstwo mistrza. 
Szalewic2; za często opuszcza -bram­

kę. 

U warszawiaków najruchfiwsQ"Dl I 

najszybszym był atak • ~rodkowy pomoc 
nik. O bramkarzu wspominałem już wy­
tel. 

Zawody prowadził dobrze p. Rettig. 

... -

T RY CI-WIDZE 2 :1. 
Druga. rundę roz.poozęli TUI'y'ś.cl szczę 

śHwie zdobY'Waj~ dalsze drwa J)1lTl~dy. je 
dn.aJk: jeśli idzie (} przebieg g-ry i fOmI~ drn 
iyny zWYicięzcy to tym razem nie prze­
szlo to zbyt pomyślnie dla fiolerowyclI. 

Słaba $Jr8 zwycięzcy. 
Trudną funkcję sędziego spelniał na 

!tych za'W'Odach 'P. Dancygier. 

TURYSCI II - WIDZEW II 3 :3. 
Dobremu zespołowi Turystów tym ra 

zem oome przecIwstawiła się mfoda dru 
żyna \Vidzewa. 

.. 

Widzew w pierwszych minutach ozy 
skuje Dowodzenie, jednak Tu.ryści wkrót­
ce się rewanżują, a przed przerwą Kuła­
wiak decyduje o zwycięstwie fioleto­
Wych. 

Union ._- Sila 'I: O (1: O). 
Brutalny gracz. 

Gra p.rzez ca'ły czas równa i os'tra. 
Afaki 'Widzewa są groźniejsze i czę­

s fnze , przyczem bardzo dobrze spisywa~ 
się praWOlSkrzydlorwy i WaHer na śroo-
lot. . 

Unlon do tych zawodów wys tąpił z li 
-czną rezerwą. 

Gra żY'Wa i zmienna, W pienvszej p'O 

łowie przeważa Unioo ' i uzyskuje p'fZClZ 
lewego l·a!Cz.nika jedyny punkt. 
~ <iTugrej polowde Sita przebywa czę 

kłe1 na fr~. mimo fu nie jest w stan:le 
od~rać zw'ydęstwa Unionowł. 

Zdenerwowan'ie u g-raczy Sity docho 
dzi do ~ego stopnia, że sędzia p. Kowal­
czy;k zmuszony byt usunąć jednego :7., nicłl 
za nieZ'byt 'PIzyzwoite wyrażanie si ę na 
boisku. 

UBIon n. - SIta n. 1 :0. 
-'''''~f-.--_ Po I)I"Zet'lWłe obush on:ne ~ niie 

zmieniają ustalooegtO Jnt "1I,rysłl!m. mImo 
lego, Iż T~ nieco przeważają.. Gra 
Tt.1TystÓW słała Da dostattecmym podo­
mie, a. 'Z>w~ 1'Cb tym razem 

test mer.1Jyt ~ 

ponieważ altak \iVld%eW3. zwijał się 
spra Wiliej i az.ęśdej zaaoraial bramce Tu 
rY'St&w. 

Młody poeta pozbawił się życia dla sławy 
Listyautoras 

POd koniec zawodów sędzia nie PI'ZJ­
znał ręłd na pOlu karnem Turystów za 
co też ~ała gO rueooyt przyjemna 
owacja ze strony publiczności. 

U zwy.cięz,cy wyr6tniia &<: 'PQmOC, 

u Widzewa - skr:z.ydf.ow:i i środek. Pu­
dlarz na pomocy i Ma1ino,wski na wro­
nie. 

Pnsa h1'soz;paM1{a rooPlsu.łe sle obecnie 
bantzo szeroko o 

mftl<tym ooecłe. 
Marku Cavareda. dotychcza's ZUipeJllie nie 
znanym. Czlow.iek tem ipopel1nH lSamobój­
stwo z mot~rWl6w na'Prav.1Ide 

oryginalnych. 

Cava'l'eda. aUlto:r }ed.neg:o romika v.lter 
S'ZV'. chcia:l sie stać sIawuwil11 odra'w. ze 

• 
Zawody lekkoatletyczne t. Ka S. 

Lic:lny udział zawodników. 

Do zawodów lekkoatletycznych urzą­
dzonych przez ŁKS zgfosita się dość licz 
na ilość zawodników, tak że nIe można 
byto przeprowadzić catkowitego progra­
mu a ograniczono się tylko na kilku kon­
kurencjach. 

W rzucie dyskiem brało udzia! 13 za­
wodników, z których najlepsze wyniki 
osiągnęli : 

1) Miller ((Kruszender) - 33.40 mtr. 
2) Oerbich (Kruszender) 31.40 mtr. 
3) furmański (Sokól) 28.76. 
Skok wdał. 
Stawato 23 zawodników: 
1) Ulatowsld (ŁKS) - 5.53 mtr. 
Wynik ten jest słabszy od osiąganego 

przez tego zawodnika na trening:łch. 
2) Nowicki (Sok6t Pabj.) - 5.36,5 
3) Starosta (ŁKS) - 5.21,5 
4) Miller - Sok6ł Pabj. - 5.21. 
Sztaieia 4x100. 
Stanęło 5 drużyn, z których pierwsze 

miejsce zajęła sztafeta ŁKS w czasie 
47.4 sek. 

2) Barkochba - 51 sek. 
3) Kruszeneder -+- 40 mtr. za pierw-

szą. 

BIeg 800 mtr. 
1) Ulman (Union). 
2} Starosta (ŁKS). 
Ulman zwyciężył Starostę 

taśmą. 

tui przed 

Z wiatrem UJ . zawody. 

Wyścigi kolarskie ŁKS-u. 
Urządzone międzyklubowe 'Wyścigi ko 

larskie przez ŁKS. zgromadzily na 5Z0-

s'ie Pabjanice - Łask do·Ść pokaźną ilość 
zawodników (40), jeżeli się wetmie pod 
uwagę it w tym samym czasIe odby;vra.fo 
się szereg innych imprez kolarskich w 
kilku miejscach. 

W programie przewidzianych byto 5 
biegów !Z których tylko 4 doszły dQ sku­
tku. 

Bieg juniorów 15 klm. 
1) Ende (ŁKS) w czasie 32 m. 25 4(5 

sek. 
2) Suwała Stei. (ŁKS) w czasie 33 m, 

34 1/5 sek.. 

3) Paleman (PTC). • 
Bieg główny 30 ldrn.. 

1) Zerbe (Szturm) - 56 m. 11 3/5 sek. 
2) Stefański (TZS). 
3) Swlderski (ŁKS). 

Bieg międzykł. Tnrystycz,ny li klm. 
1) Szymański (ŁKS) - 36 m. 56 115 s. 
2) Klimke (KTC) - 37 m. 39 sek. 
3) Ba wolak (TZS). 

Bieg -klubOwy 15 klm. 
1) Ende (tKS) - 33 m. 51 sek. 
2) Bernard (ŁKS). 
3 Suwała (ŁKS). 

-o-

jednYm zamachem nIejako. \1./ tvm cell~ 
vostano'W'N -

odebrać soble zvcle. 
Wliś.cie. którv rozesłat do naJwięk­

szy,ch dz.ieooikóWl hi'szpaflskkdł zaznacza 
iż b ędaclxywtn\'1łn. ii śmierć jc,(!O przyczy 
ni sie niev.'q;\.'-DHw.!e do 

rozd()SU ieJro imIenia 
i okrycia stawa. Jezo pOezv.1.. ooetnie zrze­
ka l$Iię ŻYcia. kt6re ZJresda ~esł ,tylko przej 
ściem t ~,ne5ro rodzaju .. .enendi" do inne 
1l:O ... Taik~e1ro samobójcy .nie zna clTyba j() 

ia.d jeszcze historja. 
o • 

\Vspaniały sznur pereł 
pov.lodem głośnego skandalu. 

Żona 'PeW1l1e~o. znan ego .przemvsfow,c0. 
v,liedeńskiego doni,osIa przed kilku dndami 
swemu meŻO\li" . iż w niewvtluma'cwn}' 
sposób znikn<a' :Jej 

wspaniały sm!1l' oereł 
wa r'tości 100 tV'Się.cv SZy!oi.n.gÓW auslrjac­
kioh. Brzemyst-owiec doni,ósl o te.m policji 
która w1Szczęla docJJ.odzenia. VI tokU' śJedz 
h,\'a okazaJo się, że o!wa ,00001(radziona du'lllQ 
znała dOSKonale 

na·zwisłoo złodzieja. 

zatai,ta je jednak przed_met.ern z oe'\\-"llych. 
ba!r·dzo określonych :pov,.'Od6wl. Oto ztodZłf' 
j em rvm bvł mtodv •. pianis.ta" w,iedeńsU 
Sohrenzel. który pi~k,nej pani 

udzielał lekcyj •• śPiewu". 
Mlode.go amatora muzyki! ,pereł areS2-

towaJno. a :przeciwko .. dV'skertneI" ,pani 
wdrożył jej maż 

kroki rozwodowe. 
zw~aJSzcza. że sprawa nabrafa skandali~z· 
nego i mocno n i'epoża,danego roudosu. 

CJytajcie 
"KurIer tódz~~~~ s§ 
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Premjera "Damy Kameliowej" zapowiada sit;: 
iako wielkie świę to artys tyczne. Kasa zamawiań Dokąd pójdziemy wieczorem '1 • r.ozpoczyna z dniem jutrzejszym sprzedaż biletów. 

humorowi wY'Wołuje _ wHo...t kaskady SZCUL 

rego śmiechu. Strona muzyczna operetki zawiera 
jąca ZO numerów śpiewaych .maJduje doo.konalY'Cłl 
wyk011aWców w rolach pp. BrandtówDy «('ola t y­
tufowa), Urbańskiego, Bronowskiej, Rostańsklej, 
Bleleckiego l 06 re c:k ie·g(). Tańce w W'YIkooalrla 
pp. Nowjńs]dch. Kierownictwo mllZYCzne oo}~l 
młody utalentowany skrzypek 1). Tadeusz HeIS~. . 
Kasa czynna od godz. 12 " pot. do 3-ej i od S 
do 10 wieczorem. 

Wytła.wa 

.. alarstwa 

ł'zetby 

,rafiki. 

CZTtelnia 

i audYCje 

radofoniczne 

Park im. 

wlcu.) 

Otwarła 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

~Hil t. ll M MIr..I~KII'! (PIotrkowska ~l). Dz!ały: 
etllof;ranczno-hllltoryC7'Y I 1.lrz:vr"\(~· . -'(.y. 
Otwart. ,odzlennie od 10 do 1-4 l 16 do 19. 

POT ~KĄ V '\t C. A. (Ph I " ."'- ~"\ .... 7·; tt' lnTa 
pl<:n t hlhlł ,.,tc-h otwarh codll",nnle od .. ; ': f 

TOW \R1V~TWO ~ WT1':DZA-, nt. P1otrfcC'w~ka 
Nr. lO,j. C,.vtelnla n!~m do!';t~ona dla WSZyst. 
kieł! od v:odz. 5 do 8 codzIennIe. 

C7YTELN1' TOW. PR1YJ4.CIOt n~ANC.n (Piotr 
kowska 103) otwarł. codzIennIe od I!odz. eJ 
,.f,. II <.-1"("7 r. "':v!~tklem ~wlał I platk<'iw. 

SIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centranal BibljotekaPe. 

dagogiczna, ul. A n d r z e i a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz . 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4: po południu. 
Mle;~"l 1:~n "r!1 ;'lto""r3f O~w'atowv -

"Grunt sięnie przejmować" 
Pocz.. Pt'zedstawlet1 o godz. S, 7, SI wlecz. 

.. ADOlfoM - .. Iwonka" 
Pocz. przedstawlct\ o .:odz. 5, 7 I 9 wJecz. 

"Caslno" - ,,0 czem się nie myśli" 
poez. I>I'zedsławleli o ,odz. 5, 7.30 I 10 w'~. 

"Czary'" .. Natan mędrzec" 
P0C2:. przedstawled o 1:. 5.30, 7.30 I 9.30 wiec'!. 

Dom ludowv -"Mozżuchin i Lisienko ". 
Pocz. przedsfawień o ~odz. 4-ej po pol. 
Grud~ltiIlo. J,San.dra" 
"Lu.- - "Wi~czór cygańskich 

romansów" 
Pocz. przedstawieil o r;. 6.00, 8 .00 I 10,00 w1ecz. 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. Ilrzedsławle6 o rod%. 5, 7 ł 9.15. 

"Odeoa"' - Pat, Patachon jako policjanci 
Pocz. przedstawień o 2:odz. 4. 6. B I 10 wlec'l . 

.• Peduta'· Przygoda w nocnym ekspresie 
Pocz. przedstawlefl o codz. 5, 7.30 I 10 wit:c%. 

Resur<;:~ - "Dziewczyna z zakazanej 
d:lielnicy" 

Począt ek przedstawieó o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 
"Matka". 

Pocz. przedstawień o rodz. 5.30. 7.15 I 9 wleCL 

"Corso" - , ,,Dziewczę z karuzeli" 
featr Mletsk! - "Łatwiej wielbłądowi 

przejś przez ucho iglane, niż boga­
czowi ożenić się z biedną dziew~ 

" czyną . 
Pocz;;J,tek o ,"odz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. O~rodowa Nr. 18 
"Córka pułku" 

Paczlłtek o rodz. s.IS. 

•• SAVOY", Trau~!Utta 6. 
Występy ameryka~lskiego Jazz-handu 
zespołu artystycznego. 

TEATR l\HE,JSKI. 
Dziś i środa ostatnie dwa , wieczorowe w se­

zonie bieżącym \>ow!órzenia "Bl ęk itnego ptaka". 
Ceny nainiźsze. 

Jutro, w torek, po cenacl1 zniżonych przemiła 

J>Ogodna kome<lja fr. Langera "Łatwiej wielb!ą­
dowi" z Ła:p i ńską, Gzylewską, Orolickim. Komor 
nickim, Szubertem w rolach głównych. W ybor.na 
sztuka czeskiego pisarza utkaże się raz jeszcze w 
czwa,rtek, poczem z· powodu r<J zpoczynaj~cych 

się '\.\'Ystępów M. Przybytko-Potockiei zejdzie ~ 

afisza. 
VI pelnych próbach scenicznych pod k ierun­

kienn r eżysera K. Tatarkiewicza rozgłośny dramat 
w 5 aktach A. Dumas'a (syna) "Dama Kameljowa" 
z występem znaJkomitej artystki Marji przybylko 
Potockiej, która odtwor~y slynną popisowa, rolę 
Małgorzaty Oantier, nie ogląd:'l,ną w ł'..o dzi przez 
z górą Jat 30, od czaS1l Występqw BeJ cny Modrze 
iewskiej. ' 

lU ATO 

TfA TR POPUl .ARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dzl§ i jutro w dalszym ciągu po cenach oai­
n iższych ciesząca się n !es!abnącem powodzeniem 
ś\vietna operetka kOl!l1iczna ,. t. "Córka pułku", 
która dzięki swej POgodnej treści I tołnlerskiemll 

_-iftłWMMł!QPł&łN 

Hie~łu~o ~O wiełory~atll ~olo~łanie tvl~o \Y1~omnienie. 
. Rabunkowe polowania. 

Podczas 1edne·,g-o z os'fu~nich pos'iedzeti 
.. Królewskieg-o Tow. zoolo.g;jlc'ZJl1ego" w 
LondY1nie. omawiano s.prawY 

szvbkie20 zaniku wielorybów 
w'skutek używania przez nowoczesnych 
myśliwych ma te olbrzy.mie !Ssaki morskie 
szybkioh parovv" ców j: 

dział harpunowych. 
Jak wyn.ika z tyoh raZ/praw. lelŻeli nIe 

będ.aUJch walone ,prawa zakaJm,ąoe rahtm ~ 
kowe,g-o połowu w.idorYJh6w na mo:rz3lcJh 
śWli~ta. to PTZ,OO llIpfvwem lat ,D'iectu zwie­
rzęta te będą 

Wytepft,one zuoełnie 
j ,oozosta.nie PD n,iocn tylko \\I1Spomnienie, 
Postanowiono za!-ożyć .. Tow:arzystwo 0-
ahro:n.y wiell:o ry bó w" . 

'$"-

Dala stempla pocztowego. - -l 
"łÓ~l~ie~o f[~a WieuorneijO" Mi_i.c. 

I
na macuk 

pocztowy 
W ŁO DZ I, 

~... ... _..,..,.~ 

ul. Piotrkowska N! 11. 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie ~ Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w i i ości_ egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulicę Nr. domu i pi~tro). 

Uwagi szczególne: ~ ________________________________ ~ti ____ = ________________________________ ~ 

łez . EL OWłE I JA 
i MYl) 

POLECA ZNANEJ DOBROCI 

COALETO E i artykuły kosmei · czne 

EBLE 
od najskron:miejszych do najwy~ 
kwinf:niejszych własnego- wyrobu na 

dogodnych "",raruukach polecają: 

"lnR~1 ~l[MI(llHI[l[" 
Al. Kościuszki Nr. 73. 

Okazja na letniska:. ŁÓ.r..KA POLO­
WE I LEZAKI. 

IIW!liSPIESZ, BO PRZEOCZYSZ· 
i z własnej winy ominiesz okazj~ zdobycia fortuny 

zł. 400.000 
Kup przeto 10$ dG lI-ej kI. t3-ej Pol, Loterjj. Państwowej 
• • W Kantorze l.oteryjnym • • 

W. WEBtlBERQA, Ł6dź 
Piotl'kuwska Nr. 42, telefon 7-87. 

Ciągnie!lie II kI. odbędzie się 19 i 20 b. m. 
Losy . wysyłam za wpłatę na rk, 61016. 

tlłIIIEIIIIIIIlII!DiIlIEilSdiJIi B" iIiil .. .11 

! Trawy i mieszanki 
z tycIue oraz wlZellde Inne 
U NASIONA :: 
przytem JlAJ'zędz:f. (ogrodni-
:::: cze) polec.jl4, składy:; :: 

• L. Jasińskiego ~~t7:7~z. r: 

I w Łęczyey, Pozna.dska 30 i w Łodzi, 
ul. Andrzeja Nr, ~O. 

- Cenniki na tąd&1lie bezpłatnie, -
..-c' --.. 

ROWERY 
EmalIowanie na gorąco z kolorowemi ro­
,ami zł. 7.50. Wulkanizowanie g u m 

rowerowych i samochodowych. 
Edm. Pladek, Główna 43, 

tylko w podw6r:a:n. 

Dr. med. 

Spea.jalista cho~ 
r6b sk6rnych, we­
neryOlnyoh i mo 

czol,llciowych. 
Leczenie aR t. 
słońcenI W),~lf· 

nowem, 
Przyimuje od 9-11 

i od 5-l> . 

b, 1ftkarz Szp. św. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
.1r6rnc ' weneryczne 

i moczopłciowe. ' 
UilcaZamenho!a 

(Rozwadowsl.a) ·nr,6 
od 5::-7~~o4z w 

W nfedz.iele od 10. 
clo 12 zrana. 

Mydła toaletowe, DkOSBBPka Dr. med. Dr. med. 

wo.:;e~!:::::~kie. l fłin~owa i.lh1P2ł . rnll ~JJ 
Pudry: która praktykowała SZKOLNA ... wSaa6. , •• 

LI! L." • K t" O około 20 lat w to- t2. .""'031". i mo-
I'1IIhDmgj2U!la I O )8g dxi. 2 lata. w Rz,\- Choroby, lI!córnllo , OZOjłłoiOvrUl 

po cenach konknrencyjnych tylko u: dowym S z p i ta l u wlo.ów, wencrya- l.ee.eałe ~wlatra,t1! 

D. ZUKI!D.a.. law!ldzka "r. 11. Ś~łę~.lto Jakóba w ne i m.<?~oplciln",e. (Lampa Kwarcowa) • mlnn.. ił II WilnIe oraz 2 lata Lec::reme briatłell promieniami ~o-
w Berlinie powró- (Rentgen. Lampa 'eaigen. od 9-a' 

12!.9.!:.~~~~2.nać I cHa i obecnie. miesz- kwarcowa) ~lekt.r~ 146, O p~5 dla pat! 
--...,..- , kl! w Rn~~le ~a. . te~ap'~a. Oddz. poczekalnia SzwalnIa blau!ekleJ ulica Przy,mt~l.e od &-J:O i2 .. 1lII'Z!I~r.,ka "i~ i 

I-Wft ~[~ronJ KolJieI ~~:;';A~~~~2~~~ 
- - . Na ra'tyl, 

1'0: '1'~szcle 'W~1;;y 
,"c v t'li~ jnł. pl''l!le­
'ke:: '3~1'1i1 te ~Jh. 

t.6d:f, Pwo'lrkowska 104-,. ........ ~iI! 

Szyje bilUII' Dr. me~. , 

męskl\. damskl\. dziecinną i po. P. n R A~U N w fbm:lli.~ 

ścielową. OI'az 

kołdry I abliU:rJ. 
DZ!&Ugiioie dziurBk, 

Ryte szycie, mereżki. aiurki. haft. 
~aczenie i plisowanie., 

PieriB i Pilch 
I pościel na zamówieni .. 

Ceny przystępne. 

'J~(red)Jtn 
Południowa 23 15 Nawrot 15. 

I-sze pięho. 
Spec;a lista 

Chorób s k ó r· 
lIIl ]f c h, ",ene' 
ry,ClEnych i mo­
czopaciowlfch. 
Le<:zerue świaUell 
'(Lampa. kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5--8 wiec",­

Tel. 40-26. 

1(11,,:' 6 moina tal'i<l 
i na dogo.dnych w a­
cur,\ ach towary: na 
k cs;jumy, suknie u· 
b ;::\!lia. palta. ,Firan­
Ki. kapy. ~ołąry wa· 
t 0'VO:: i biały towaT. 

"HiPdjt" łlawrot \iQ 1) 
- I-sze piętro. -
T~ lhio. dOI0dn61l 1iIIJ_ -~~!':!.I!~'i! -

Hkuozel'k.:':ip~· 
SI kowa przY1muJe 
zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 
~I'~ 

Białe towary poleca 
na dOllodnycb 

warunkach "Kredyt 
Krajowy" , Piotrka w 
ska 70. 

Uaszynowego h.tf­
R'B tu, artystyczne· 
go białego, koloro­
wego, filet, aplika­
cje, toledo, wencc· 
Ide roboboty wyu­
czam przez mie3iąll 
Wschpdnia 63, pra. 
wa oficyna. m. 22 

liIto pożyczy 50( 
Ił złotych ten otrzy. 
ma posade. Ofert'Y 
pod ,,500". 480 

---------,------:--------'----------~;::=::-:::;ł=::~"~--·-------- Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. / 
Cena prenumeraty: i Ceny og G!!ize : l Zagraniczne o 100 procent drożej, 

Pr.ed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 ła\llł') Z ' druk ł J. k 'kaM on_ W Lodzi miesięcznie zł. 2.60 ~ a terminowy og one... omum w 
.. 2.20 Za tekstem. • 25 .. " administracja nie odpowiada. 

Dl .. robo!ni~ów - _ _ .. 3.30 lo'" 25 4 • Artykuły nadesłane bez: oznaczenia honorarjum uwa-
Na prOWInCJI • _ _ _. _ .. 6.00 Nekro Ió' •• .. ." " 
ZagraniCĄ • Komunikat., •• 25 ot. tane są za bezpłatne . 
• t60zk. fena WiRU." i ..Kurier Łńdlki" łannie zł. 6.90 ł Zwyczajne •• 6 ,. ... .. • .. 10.. . ~ękopisów zarówno użytych jak i O~cmvC:l -;:cd" 

. Drobne 10...... poszut.iwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejszp ogłoszenie 50 groszy. CIa me zwraca. _",._ 
Odnoszeme do domu 30 gr. 5" .e:v~~;:m~~;~~~~~...-.o-tiłlf.~ .... , .. c.c.-... '-~ -~ 

_ .. , _.- E h W· "--O-db·to W .~·Tow-:J)";,.ulca:sko-Wyuawaiczego HKurjer Łódzki" Za redakci~ i wydawnictwo odpo,?~dłlla~t., .. 
Wydawnictwo: "Łódzkie c o leczorne • l ul Zawadzka Nr. 1. . ~:adJ'sł_ 'Ul •••• ,-__ ;>1;1.1.0 

Wyd. J.au StwJ"kowsJd. 

• 


